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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc maj.

we Lwowie 9  korony :
na prowincji ar k. 5 0  n.

P Htycya Unitów 
do rady ministrów w Petersburgu.

W arszaw a 25 kwietnia.
Koresp. „Graz. Nar.u.

W powiatach guternij siedleckiej i lubel­
skiej, uciskanych dotychczas najzupełniej samo­
wolnie przez wszystkich czynowników, jakich tam 
rząd posyła, krąży z gminy do gminy, skwapliwie 
przez włościan naszych podpisywana prośba 
Unitów do rady ministrów w Petersburgu, która 
w dosłownym przekładzie opiewa :

Prośba Unitów do źiady Ministrów w Petersburgu 
mieszkańców wsi X .. gm iny  X... powiatu X..

gubernii X.,. (siedleckiej i lubelskiej).
„Najwyższy ukaz do senatu rządzącego 

z dnia 18 hnego (1 m arca) 19t)5 roku rozkazuje 
radzie ministrów rozważanie i decydowanie skła­
danych na imię Najwyższe wniosków i poglądów 
w sprawach dotyczących dobrobytu ludowego

łby przeto, mieszkańcy wsi X., jednomyślnie 
tutaj wyrażamy, że dla naszego dobrobytu bardzo 
wiele jeszcze brakuje i ze słusznie iię nam n a ­
leży aby ta  dola nasza była polepszona, zgodnie 
z wolą Najwyższą. Na to zaś potrzeba:

1. Dać swobodę religii i swobodę w o- 
brządkach i uroczystościach religijnych unitom, 
jakimi wszyscy tu prawie jesteśmy, którzy 
chcemy wvznawac wiarę świętą rzymsko-kato­
licką: uznać za ważne przez prawo małżeństwa 
nasze unickie, zawierane po katolicku, bądź za 
granicą, bądź tajnie (tak zwane śluby krakowskie), 
a przez to dać dzieciom z tych małżeństw na­
szych zrodzonym, prawa dzieci ślubnych, p ra ­
wych, otworzyć wszystkie zamknięte i skasowane 
kościoły unickie i katolickie i obsadzić w nich 
księży katolickich, znieść kary za niechrzczenie 
azieci unickich w cerkwi prawosławnej i grze­
banie unitów nie po prawosławnemu (prawo z r. 
1882 nr. 83), a natom iast pozwolić chrzcić u/ieci 
unickie po katolicku i grzebać po katolicku 
unitów, zabronić urzędnikom zmieniać sam o­
wolnie wyznanie urickic i Latc’ickie na prawo­
sławne w metrykach, księgach ludności i pas- 
pcrtach; znieść wszystkie kary administracyjne, 
W ożone na nas w sprawach wiary, powrócić 
wygnanych za wiarę, uwolnić wiezionych za 
wiarę.

2. Dać swobodę religji i swobodę w obrzę­
dach i w uroczystościach religijnych katolikom, 
usunąć wszystkie przepisy, krępujące księży kato­
lickich w stronach unickich.

3. Przywrócić w całej rozciągłości prawa 
samorządu gminnego, wyrażone w ukazie naj­
wyższym z dnia 19 lutego 1&64 roku, zakazując 
urzędnikom naruszać te prawa i w y r a ź n i e  
s t w i e r d z a j ą c ,  że ukaz najwyższy chciał, 
aby samorząd gminy odbywał się u nas w ję ­
zyku polskim, jedynie dla nas zrozumiałym i po­
zwalającym nam  z dobrudziejstwa samorządu 
korzystać.

4. Znieść zakazy domowego nauczania t  
znieść trudność w zakładaniu szkół gromadzkich, 
dać gminie prawo godzenia i usuwania nauczy­
cieli tak, aby kontrola nad szkołam. mogła być 
przez gminy dobrze wykonywaną.

5. Przywrócić nam język polski w gminie, 
szkole, sądach i urzędach.

6 . Urządzić kredyt długoterminowy i na ta­
ni procent na grunta ukazowe i wszelkie inne, 
abyśmy mogli użyć go zarówno na poprawę go­
spodarstwa jak  i na spłaty rodzinne ; znieść 
siempel przy parcelacyi, choćby bez Banku wło­
ściańskiego prowadzonej; znieść ograniczenia dla 
nas Polaków i kaiolików oraz Unitów, wydane 
w roku zeszłym przez postanowienie warszaw­
skiego getierał-gunernatora (Czertkowa) w spra­
wie nabywania gruntów przy pomocy Banku 
włościańskiego, znieść solidarną odpowiedzial­
ność przy kupowaniu ziemi przy pomocy Banku 
włościańskiego.

7. Obniżyć, wobec biedy naszej, wszelkie 
podatki a  szczególnie opłaty ubezpieczeniowe 
wzajemnego ubezpieczenia od ognia.

8 . Wydać prawo o uregulowaniu serwitu­
tów i zniesieniu szachownic.

9. Utworzyć komitety z wyboru dla spraw  
drogowych, ubezpieczeniowych, szkolnych, ziem­
skich i wszelkich gospodarczych w powiatach i 
guberniacn i jedną wielką radę krajową z wy­
borów w Warszawie dla czuwania, by wszystkie 
prawa z woli najwyższej nadane na nasze do­
bro i pożytek mogły być obrócone

Takie pruśby nasze ośmielamy się przeało 
żyć do rozpatrzenia i uwzględnienia radzie mini 
strów, ufni, że głos nasz pominięty nie zostanie, 
a  przeto z upragnieniem wyczekiwać będziemy 
odpowiedzi, któraby nas ucewniła, źe te nasze z 
głębi serca płynące pragnienia zostaną wreszcie 
spełnione*.

Takim jest dosłowny przekład owej prośby, 
i której d/,Lwną jest prostota iedakc\i — a jednak 
I ile się poza temi pcostemi słowy kryje dram a- 
* tów i krwawych a ciężkich walk z bezrozumnym 

i nędznym systemem, jakim  dotychczas biedną 
: tę ludność prześladowano. Gała historya uci3ku 
i cały system spoczywa w tych dziewięciu pun­

ktach, zebranych i zestawionych na podstawie 
codziennych doświadczeń.

Z tekstu widać również, że pomimo „liDe- 
ralnycb“ manifestów władza miejscowa zupełnie 
na takie błahostki nie uważała. Już po „wolno- 
myślnym“ manifeście carskim tzw. „manifeście 
Demczyńskiego" z marca 1903 nie wahał się 
Czertkow wydawać rozporządzeń, mających na 
celu materyalne gnębienie Unitów.

Pomimo późniejszych manifestów i zmiany 
położenia, zbiorowa ta  p ro śb a , podpisywana 
przez włościan naszych, jest solą w oku guber­
natorów, naczelników powiatów i komisarzy 

j włościańskich, chcących wszystk.emi siłami, choć 
bezskutecznie paraliżować nawet fak lojalną akcyę

M.

Zjazd wenecki.
Hr. Gołuc^owski wyjeżdża ju tro  wieczór z 

radcą legacyjnym br. Gagernem do Wenecyi, do­
kąd p. Tittoni już wczoraj przybył. Na czas 
zjazdu przybędą także z Rzymu am basador 
austryacki hr. Lńtzow, a z W iednia ambasador 
włoski ks Av*rna Ni* będzie więc \c: jeno zjar,ćl 
etykietą nakazany.

W Berlinie z góry to przewidują; Nordd. 
Allg. Ztg., naczelny organ półurzędowy, zape­
wnia, że gruntowne rozmówienie się obu mini­
strów jest rzeczą pocieszającą i ze stanowiska 
niemieckiego pożądaną. W tym względzie zasłu­
gują na uwagę doniesienia wiedeńskiego kores­
pondenta Beri. Tageblattu, którego blizkie s to ­
sunki z gabinetem wiedeńskim są znane. Pisze 
on, że formalnie chodzi o rewizytę hr. Gołu 
ctiowskiego — rzecz jednak jasna, że ponowny 
zjazd obu ministrów wysoką ma doniosłość po­
lityczną wobec tegc faktu, że dobre stosunki 
między oboma państwami dość się były oziębiły. 
I  nawet można powiedzieć, że osobiste rozpra­
wienie się obu ministrów pilną było konieczno­
ścią, takie bowiem starcia, jakie się zwłaszcza 

^od niejakiego izasu wytworzyły, nie bardzo ze 
stosunkiem aliansowym licują.

Przedewszystkiem musiało to przecież dzi­
wnie uderzać, że oba państwa sprzymierzone w 
sposób bardzo widoczny przeciw sobie się uzbra­
jały. Austrya nietylko potężne wzniosła fortyfika 
cye na swojej granicy od Włoch, ale też część 
Tyrola i W ybrzeża silniej obsadziła wojskiem, 
niż to od wielu lat bywało. Dalej buduje Austrya 
drugą, głównie strategiczną kolej do Tryestu, po 
nieważ okazało się, źe znaczne części kolei Po 
łudniowej z morza ostrzeliwać można. Zaczem 
Włoohy ze swojej strony ubezpieczać się musia­
ły i nowy kredyt na zbrojenia rządu włoskiego 
(200 milionów lirów) jest niemal wyłącznie na

obwarowanie od granicy austryackiej przezna­
czony. ZmuozoDym do takich wydatków W ło­
chom naturalnie do smaku to me przypadło i 
jeżeli król włoski wnosząc w Neapolu toast na 
cześć ceoarza niemieckiego, pominął sprzymie 
rzeńca ausiryackiego, to we Wiedniu wiedzą 
doskonale, że nie było to tylko przypadkową 
nieuwagą.

Już same te his tory e zbrojenia się dają dosyć 
m ateryału do ómćjpfcnia. Pomimo wszelkich 
uniewinnień, jakie L-ęL} przytaczane, pomimo 
wskazywania na prs Jp.aną gorliwość wojskowych, 
czujących się obow ązanymi kraje swoje na 
wszystkie strony sili orni otoczyć obwarowaniami, 
wypadnie z konieczności wyłożyć powody obu­
stronnej nieufności politycznej, aby je  wyrównać 
i usunąć.

Jasi wszelako jeszcze jeden punkt, któryby 
między interesami obu państw  mógł wywołać 
konftiLt, a tym punktem Wschód. K ilka lat temu 
umówiły się były Austrya i Włochy, że uszanują 
status <iuo w Albanii. Ale dzisiaj wielkie już py­
tanie, czy stan obecny na Bałkanach nadal utrzy­
mać się moze. Austrya już stanęła na półwyspie 
Bałkańskim, zająwszy Bośnię i Hercegowinę. 
Juścić monarchia habsburska nie sięga po dal­
sze naDylki, bo też do osiągnięcia ich nie sta r­
czy, dzięki zamieszkom wewnętrznym, sił ani 
materyalnych ani moralnych, aie pomimo to nie 
chce dopuścić, aby się jakie inne państwo na 
wybrzeżu adryatyckiem albo na drodze do Salo­
nik’ usadowiło.

We Włoszech natom iast prze prąd naro­
dowy do akcyi oryentalnej w pewnych wypad­
kach. Włosi m ają okrutny apetyt na jaki tłusty 
kęs bałkański. Mogłyby się wytworzyć sytuacye, 
w którychby rząd włoski był zniewolony zadość 
uczynić życzeniom natodu; może nawet sam 
czułby się powodowanym do strzeżenia intere­
sów włoskich, w czemby mu Austrya w drodze 
s ta ła .

Wypadki wojenne na półwyspie bałkańskim 
stały się niestety naaer aktualnymi. Wielki prze­
to czas, aby zarówno Austrya jak Wiochy wzięły 
na oko możliwe wypadki poważne i zgodziły się 
na marszrutę, którąby obok siebie postępować 
mogły zgodni*, za miąat schodzić na drogę, na 
kić rej by się w przeciwnych starły kierunkami. 
Będą musiały Włoohy zadość uczynić interesom 
austryackim, Austrya zaś ambicyi włoskiej — 
inaczej zgoła niepodobna państw a oba w dobrej 
utrzymać komitywie. Słowem, do sojuszu na p&- 
pinrze musi się dołączyć sojusz z określonymi 
celami politycznymi, w którymby oba państwa 
interes swój widziały ubezpieczony. Inaczej ani 
nieufność obopólna nie ucichnie, ani też nie usu­
nie się niebezpieczeństwa krytycznych rożn.c 
w zapatrywauiach między oboma państwami.

Wojna rosyjsko-japońska.
Na lądzie.

Japończycy nie mogą mieć absolutnej pe­
wności zwycięstwa na morzu. Jedyną niezawo­
dną noięgę posiadają oni tylko w genialnym i 
doświadczonym dowódcy swojej floty, tudzież 
w admirałach podkomendnych, oficerach i całej 
służbie okrętowej. Więc też, jako  niezmiernie 
przezorni ubezpieczają się na wypadek niepowo­
dzenia floty i to na wielkie rozmiary. Beri. 
Tageblałt donosi z Tokio d. 24 b.n.

„Ponieważ możliwem jest, że komunikacya 
morzem przeciętą albo utrudnioną zostanie, J a ­
pończycy w ostatnich tygodniach dc ostateczności 
spotęgowali transpor* okrętowy do Mandżuryi. 
Nieprzerwanie odchodziło wojsko, artylerya i ma 
teryał wojenny wszelkiego rodzaju, zwłaszcza 
z portów śródm otza japońskiego. Stworzone na 
początku wojny 52 batalionów zapasowych za­
mieniły się z czasem w 52 pułków zapasowych. 
Z tych potworzono dywizye, tak iż, możliwem 
jest utworzenie szóstej i siódmej armii japoń­
skiej, o czem ostatnimi dniami wiele mówiono.

Dowódzcą jeanej z tych armij m a być 
mianowany generał br. Hatengawa, dotychczas 
nachalnie dowodzący w Korei. Z Korei już od 
kilku tygodni odchodziły ciągie posiłki do armii 
Oyamy. Zdaje się przeto, że w k r ó t c e  J a ­
pończycy nanowo przystąpią do ofenzywy

Petersburska Ruś donosi z Gunszuiina d. 
24 bm., że arm ia japońska jest już zupełnie 
skompletowana, każda kompania liczy po 280 
ludzi, każdy puik posiaaa po dziesięć działek 
maszynowych. Dalej donoszą z Petersburga, że 
nawet oficerowie rosyjscy muszą mieszkać w 
namiotach, co z powodu powietrza wilgotnego 
wielce jest szkodliwem, jakoż wzmagają się cho­
roby zaraźliwe, na ogół jednak stan zdrowotny 
wojska rosyjskiego jest zadowalający.

Różne pisma petersburskie donoszą, że 
Kuropatkin prosił o dymisyę jako dowódzca 
armii, a to z powodu niesnasek z Liniewiczem

Jenerał Liniewicz telegrafuje, że dnia 22 
bm. rosyjskie straże przednie zmusiły nieprzyja­
ciela do opuszczenia dwóch miejscowości. Ja ­
pończycy zajęli silną pozycyę koło Leujanlaameg, 
jednakże zmuszono ich do cofnięcia się do K ai- 
janszeng.

„D. 26 nasze wojska zmusiły nieprzyjaciela 
do cofnięcia się z Kaijanszeng, przyezem Japoń­
czycy spalili magazyn z prowiantami. Tego sa­
mego dnia przednie rosyjskie straże zbliżyły się 
do Gzaniufu, które ODsadzili Japończycy Artyle- 
rya otworzyła ogień, jednakże, kiedy się okaza­
ło, że w unoście znajduje się silniejszy oddział 
japoński, wojsko rosyjskie się cofnęło. Kozacy 
zniszczyli połączenie telegraficzne pomiędzy K ai­
janszeng a Czantufu.b

Jak się zdąje, o tej samej sprawie — tylko 
że nazwy miejscowości inne są w rosyjskim, 
£ inne w japońskim języku — donosi ogłoszony 
przez „Biuro R eutera11 urzędowy telegram to­
kijski: „Nieprzyjaciel w sile 5 batalionów, 16 
sotni i jednej bateryi artyleryi zaatakował naszą 
kawaleryę koło Kainan. Nasze wojsko pobiło 
Rosyan i ścigało aż do Leuchuacnich. Myśmy 
mieli zabitych 38, Rosyanie pozostawili na polu 
bitwy 200 poległych Dwa inne oddziały, jeden 
w sile 6 batalionów 15 somi, drugi w sile 12 
sotni i jednej bateryi, zaatakowały miejscowości 
K iaoszattu i Czaugt: lecz cofnęły się, gdyż
pierwszy z tych oddziałów został pobity.“

Na morzu.
Z Hongkongu donoszą, że angielski paro­

wiec „Kalchas" widział wczoraj rano koło wyspy 
Lintin przy ujściu rzeki Kanton trzy rosyjskie 
pancerniki i awa krążowniki, płynące w kierunau 
południowo-wschodnim. W lot nadeszła z Hong­
kongu draga depesza, że to był? okręty angiel­
skie a me rosyjskie. Wogóle zaś kłamią wszel­
kie „Biura"- i „Ajeiicye* albo umyślnie, albo też 
mylnie przez kogo z umysłu informowane. Kon- 
zul japoński w Manilli zapewnia, że admirał ka- 
neimura rzeczywiście zapowiedział telegramem 
swoje przybycie do Manilli, ale temu nikt nie 
wierzy.

Czy Bożestwieński w istocie choruje na dy- 
zenteryę i czy, jak  dzisiaj donoszą, wyzdrowiał, 
jeżeli był chory, taksamo nikt powiedzieć nie 
umie. Jedai twierdzą, że rosyjskie krążowniki i 
transportowce stauęłj pod wyspą Haina . a że 
Rożestwieńsk* z główną siłą, zamiast na północ, 
wyruszył na południowy wschód dla połączenia 
się z Niebogatowem. Czy to prawda, niewiado 
ino, jak i to, że Togo stanął przy południowym 
cyplu Korei. Puszczanie mylnych pogłosek należy 
do fortelów wojennych.

Niebogatow, jeżeli z Dżibctd płynął po 150 
mil morskich dziennie, jak Rożestwieński z Ma­
dagaskaru, to mógłby się z główną flotą dopiero 
okołc 4 maja połączyć; jeżeli płynie chyżej, to 
z końcem kwietnia. Z Petersburga zaprzeczają, 
Jakoby się Niebogatów na wysokości wyspy Hai- 
nan z Rożestwieńskim połączył; d. 26 bm. mógł 
się on znajdować w cieśninie Sundajskiej.

Z Tokio donoszą, że mocą uchwały tajnej 
rady wczoraj na całej wyspie Formozie stan 
oblężenia ogłoszono.

Rozprawa Kleinów.
Wczorajsze nasze telegramy doniosły już 

o rozpoczęciu się procesu przeciw małżonkom 
Kleinom, mordercom Sikory. Proces ten jest 
sensacyą dla Wiednia, który w tej chwili o ni- 
czem innem nie mowi.

Oskarżona Franciszka Kleinowa jest ko-

Redaktor naczelny

Dr. ALEKSANDER V0GEL.
B iu r a  re d a K o y i : ni. Sykstnska 1. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
B iu r a  a d m ł n i a t r a e y l : ul. Kopernika 1. 7, par­

ter (iklep), otwarte od godz. 9 rano do godk. 7 
wieczorem bez przerwy,

Przedpłata na ..Gazetę narodową" wynosi
we Lwowie : na prowtneyi : se granie :̂

miesięcznie 2 kor. 2 kor. 60 h.
kwartalnie 6 „ 7 „ 60 „ 10 kor. 60 b
PJ ł . ocznie 12 ,  16 ,, — „ 21 » — „

Za zmianę adresu dopłaca aię 40 hal.
Wraz z „Tygodnikiem mód 1 powlehol" lu t 
ta ł i warszawskim tygodnikiem , M z n »»lt i 12  to- 

i aiu rocznie p re m ii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

„ na pro „inoyi O „ 04 ,
W j Lwowie za Wnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięozuie.
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Róża Ra«icz-DeabiH8ka

Przez ciernie.
(C iąg dalszy.)

Nic się też nie działo przed ojcem w ta je ­
mniej i cały stosunek i znajomości pani Floren- 
eyi oraz Ludom ira z Danią Julią i jej siostrze­
nicą był mu jak najdoskonalej znany z listów 
żony i syna. A po powrocie do Wuanowic do­
kładniejsze jeszcze szczegóły utwierdziły pana 
Bogusława w tern przekonaniu, źe Alina po do­
znanych zł wodach ani myślała o zam ążpójścu a 
zniknięciem tajf mniczem z Abbazyi, bez żadnych 
wskazówek, gdzie wyjechała, dała odkosza zako­
chanemu Ludom i owi.

— Nie zaprzątaj sobie tern wszystkiem gło 
wy, kochany synu — rzekł do Ludomira. Wieś, 
n o rą  ci oddałem przea tym głupim pojedyn- 
k.em, czeką na ciebie — zabierz się do pracy, 
która jest najlepszem lekarstwem na wszelkie 
troski.

Ludomir poszedł też za radą rodzica, ale 
rozsądnym na tyle nie mógł być, jak  sobie tego

zyczył ojciec, bo kochał pierwszy raz w życiu i 
to bardzo silnie. Gospodarował wzorowo, ale 
myśl o Alinie nie odstępowała go ani na 
chwilę.

Najbhźszem sąsiedztwem Wilamowic były 
dobra Topole, Kiedyś pański całą gębą majątek, 
z pałacykiem gustownym, parkiem itd Ale pan 
Krasnodolski za młodu hulał, potem grał na gieł­
dzie. a umierając, zostawił żonie i dzieciom b a r­
dzo zaszargane Topole i trudne do wybrnięcia 
interesy.

Szczęściem dla swej rodziny mianował w 
testamencie opiekunem i egzekutorem, bez ża­
dnych zastrzeżeń, swego sąsiada i przyjaciela 
pana Bogusława Wilamowskiego.

K ażdy inny byłby się za głowę wziął wobec 
takiego ciężaru, pan Wilamowski jednak miasto 
tych oznak niezadowolenia, wziął się do tej 
ciężkiej, mozolnej pracy z całą gorliwością i roz­
parcelowawszy jeden mały folwark, kapitałem 
tym uratował Topole i uregulował interesy w ten 
sposób, że gdy syn i córka dorastali, nie było 
o grożącej ruinie ani mowy.

I  obecnie pani Eufrozyna Krasnodolska 
swobodnie mogła zamieszkać w Krakowie w swo­
jej kamienicy, którą ongi miała już za straconą 
a którą staraniem  pana Wilamowskiego odzy­

skała. Syn jej Henryk kończył prawa, a siedra-

nastoletnia Teoia uczyła się śpiewu i rysunków 
i po trochę wchodziła w świat.

Pani Eufrozyna mając nieograniczone zau­
fanie, nader uzasadnione do pana Wilamnw- 
skiego, bez jego rady nie czyniła nigdy żadnego; 
postanowienia, co zresztą bardzo jej ułatwiało 
stosunki wogule.

Han Wilamowski nazywał j ą  egzaltowaną 
i była nią w istocie. Realizm życia nie miał do 
niej przystępu; idealizowała sobie rzeczy cał­
kiem powszednie i pospolite, a  Drze? pryzmat 
ten wpaaaia nieraz w błędne p o ję c ie  o rzeczy­
wistości.

Mimo swego hrabiowskiego tytułu nie miała 
żadnych pańskich fanaberyj i zawsze mówiła, że 
dzieci j fcj tylko się sercem będą kierować i ni­
gdy im nie będzie w danym razie stawiać prze­
szkody.

Tego najwięcej się obawiał pan Bogusław 
.idnośiiie do swojej faworytki Teci Przy wolno- 
myslnycL poglądach matki mógł bardzo łatwo 
mieć przystęp do naiwnego dziewczęcia jaki 
narwany nauczyciel rysunków lub muzyki, któ­
rych jest pełno w mieście, albo też studeni lub 
wojskowy, spacerujący po pod okna, gdzie cza­
sem ładna twarzyczka może się ukazać.

Pan Bogusław ogromnie lubił swoją pu­
pilkę i obiecywał sobie strzedz ją jak oka w

giowie. W tym celu często dojeżdżał do K ra ­
kowa, choć aam inistracya Wilamowic i Topola 
dużo mu czasu zajmowała.

O Henryka nie było obawy, gdyż ten oka- 
; zywał wielką cześć dla swego tytułu, a  zarazem 

wysoce siebie cenił, co zdawało się chronić go 
od lekkomyślnych młodego wieku wybryków.

Zresztą młody człowiek jakkolwiek się po­
kieruje, byle pojęcia o honorze i godności oso­
bistej nie zaprzepaścił w sobie, zawsze potrafi 
zdobyć sobie kawałek szczęścia na świecie; miał 
tego przykład w sąsiedniej wsi, gdzie młody 
rzeźbiarz pojął za żonę wiejską piękną dziewoję 
i bvł z nią szczęśliwy.

Ale młoda panienka, wykwintnie wycho­
wana, jest jak  kwiatek, jak roślinka deli­
katna, która przesadzona na glebę nieodpowie­
dnią, musi zmarnieć i uschnąć przedwcześnie. 
O nie, on czuwać będzi* nad tem dzieckiem mu 
powierzonem, które kochał jakby swoje własne

Tecia też była bardzo przywiązaną do swe 
go opiekuna, którego nazywała pi) iszczotliwie 
„papciem", podczas gdy pani Florencyi mówiła: 
pani. Z Ludomirem mówili sobie „ty“, będąc 
dziećmi, ale teraz od kilku lat nrzyjaźń dziecinną 
zamienili na stosunek odmiennej natury, stosując 
go do światowych wymogów. Lecz Ludomir m i­

mo to zapominał się niekiedy i nie raz po imie-
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bielą 36-letnią, dość przystojną, która pomimo 
głuchoty, miała mnóstwo romansów i poproutn 
z nich żyła. Pochodzi z uczciwej iodziuy, jej o j­
ciec, Braun, był w łaśdcnlem  mi na  na Węgrzech. 
Kfeinowa odebrała staranne wychowanie, w cią­
gu lat dwunastu ukończyła w klasztorze szkołę 
ludową i wydziałową, następnie kurs nauczyciel 
ski i zdała wszystkie egzaminy. W roku 1892 
uciekła z nowieyatu klasztornego i odtąd ropo- 
częła karyurę awanturniczą. Gd czasu do czacM* 
przyjmowała wprawdzie obowiązki nauczycielki, 
ale w licznycn pauzach waoiła gtównie przy po- 
mucy ogłoszeń, w swe sidła bogatych mężczyzn, 
z których po tem, grożąc skandalem, wydoby­
wała pieniędze. Raz już za taką sprawkę wycier­
piała dłuższą karę więzienną. Jej romanse wyda­
ją  się prawie niepojętymi wobec głuchoty tak zu­
pełnej, że rozmawiać z nią utożaa iyiko przez 
trąbkę lub na piśmie.

W  lecie zeszłego roku przybyła do Wiednia 
i umieściła ogłoszenie, że młoda, przystojna wdo­
wa, m ająca 60.000 koron majątku, pragnie wyjść 
za mąż. N a to ogłoszenie stawił się godny kan­
dydat, Henryk Klein, poohodzący również z do­
brej rodziny wiedeńskiej, ukończył szkołę wydzia­
łową, specyalną szkołę dla cyzelerów i po kilku 
latach praktyki założył do spółki z n ijak im  
Pietschem fahrykę bronzowniczą w Wiedniu. K a­
pitału dostarczył im bogaty fabrykant nazwiskiem 
Bauer. Ale interes szedł źle i Klein widział się 
blizkim bankructwa. Uśmiechało się więc ma 
małżeństwo z bogatą wdową. Rzecz prosta, że 
Braunówna nie mogła wykazać się majątkiem, 
ale skoro spotkały się z sobą dwie zbrodnicze 
natury nie trudno im było o porozumienie się. 
Klein ożenił się z Braunówną, a  już w parę tygo­
dni po ślubie żona za zgodą męża, podjęła pro­
ceder wyzyskiwania mężczyzn.

Dnia 6 października z. r. Pietsch doniósł 
władzy, że jego wspólnik Klein znikł bez śladm. 
Wytamano zamknięte drzwi mieszkanie, i zna le­
ziono pod sofką worek, w którym znajdowały aię 
zwłoki mężcz/zny z odrębanemi nogami. Ofiarą 
morderstwa był 70 letni Jan  Sikora, zamożny 
starzec, skłonny do miłosnych awantur. Skonsta­
towano dalej, że Klem owa w noc pc spełnionej 
zbrodni przyszła do mieszkania Sikory, gdzie 
pod pozorem, że Sikora ją  zamówił, wpuszczona 
przez poMugaczkę do mieszkania, diuzszy czas 
zabawiła. Przeprowadzone rewizyę w mieszkaniu 
i znaleziono kasę zupełnie wypróżnioną. K leino­
wie tymczasem zbiegli do Paryża, gdzie pod fał- 
sttywem nazwiskiem zajęli m ałe mieszkanie. 
Przypadek naprowadził powcyę paryską na ich 
ślad. Aresztowani poezątkowo wypierali się wszel­
kiej winy Kleinowa wymyśliła romantyczną hi- 
storyę o zemscii, porzu. onego Kochai^u, który 
jej trupa podrzucił. Pod naciskiem dowodów 
zwolna przyznała się. Z zeznań tycL wynika, że 
Kleinowa, w dorozumieniu z .nężem, zwabiła Si­
korę, którego znała z dawnych stosunków, do 
m.ejzKania. W kuchni zostawiła dla męża kartkę, 
że S. jest u niej, żeby nie o^zeszLadzał Mąt 
więc wyszedł i wrócił do domu dopiero o drugiej 
w nocJ; Kiedy Sikora zasnął Kleinowa owinęła 
mu szyję chustką, przytłoczyła pierś kolanem i 
zadusiła go, Zabrała z kieszeni klucze, udała się 
rano do mieszkania, otworzyła kasę, z której za­
brała kilka tysięcy w papierach i gotówce i parę 
książeczek Kasy oszczędności. Z porady męża 
Książeczki spaiiła, następnie oboje umieści!' trupa 
w worku i zamówili skrzynię, w której go wido­
cznie chcieli wysłać. W ostatniej chwili jednak 
rozmyślili się, zamknęli mieszkanie i uciekli do 
Paryża.

Klein zaprzeczył jednak zeznaniom żony i 
twierdził, że o m orderstwie nic nie wiedział, a 
sądził, że pieniądze dosiała żo .a od jednego z 
kochanków. Dowiedziawszy się, że mąż całą w i­
nę na nią składa, Kleinowa zmieniła zeznanie i 
twierdzi, że mąż był przy całej zbrodni pomoc 
nym i bra> w niej bezpośredni uaział. Do lego 
zdan a przychyla się też prokuratorya i oskarża 
obu ma'żonków o skrytobójcze morderstwo.

K leinow a pojawiła się wczoraj przed sądem 
w czarnej eleganckiej toalecie. 7. początku prze­
słuchiwano ją  w obecności męża, następnie zaś 
Kleina usunięto z san i przesłuchiwano ją  samą. 
Zeznaje głośno i głosem pewnym. Obstaje przy 
tem, że nie ona, lecz mąż zamordował Sikorę. 
Dodaje, iż mąż nietylko wiedział, iż Sikora ma 
przyjść do niej, ale sam namówił ją  do tego, 
aby go sprowadziła, a gdy Sikora przyDył, to 
mąż wyszedł z domu, mówiąc, iż wróci po 10 
wieczorem.

niu wołał swą koleżankę — wtenczas Tecia ro ­
biła ogromnie zabawną minkę i mówur śmiejąc 
s ię : „mój panie, nie wiem, dc kogo pan mówi — 
zapomina się pan“ .

Fan Wilamowski z ne"więkozem upodo­
baniem słuchał zawsze przekomarzania się mło­
dej pary — kiedy pod okiem jego, czy to w 
W ilamowi :ach, czy w Krakowie, widział ich 
obok siebie.

Miał, ,ak się można było domyślić, pewne 
bardzo skryte życzenie odnośnie do swego syna
i Tec — lecz nigdy ani jednem słowem nie 
byłby się zdradził, a nadewszystko nie chciałby 
Ludomirowi poddawać w tym kierunku swych 
poglądów. Zostawiał synowi najzupełniejszą pod 
każdym względem swobodę — nie zawiódł się 
nigdy na nim — praw ość charakteru, ziuzumie- 
nie swych obowiązków, szlachetność wrodzona 
były zaletami Ludomira — uie miał powodu 
wpływać na niego, gdyż nie zboczył nigdy, choć­
by chwilowo, z drogi mu wskazanej za dziecię­
cych lat.

(C. d. n.)
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G 5 popołudniu przyszedł Sikora. Oskarżo­
na prosiła go o pieniądze. On atoli zbywał ją  
obietnicami. Powiedziała m u : ponieważ nie mogę 
wierzyć twoim słowom, daj mi to na piśmie i 
przedłożyła mu pismo, w którem było powiedzia- 
nem, iż Sikora obiecuje wypłacić jej 6000 kor. 
Sikora pisma tego podpisać nie chciał.

Przewodniczący: Ależ Sikoia jako kupiec 
musiał wiedzieć, że pismo takie nie ma żadnej 
wartości.

Kleinowa: Gdy mąż przyszedł do domu, 
zapytał mnie zaraz, czy dostałam pieniądze. Od­
powiedziałam ma, że nie i dodałam, że jestem  
taka zła iż mogłaDym Sikorę uausić. Słowa te 
atoli powiedziane były ot tak, na wiatr, gdyż 
wcale nie miałam tego zamiaru. Mą; zapytał 
mnie, czy Sikora ma przy sobie klucze od kasy. 
Odpowiedziałam, że nie wiem, wiem tylko, iż nie 
ma pieniędzy przy sobie. Mąż kazał mi zobaczyć, 
czy S ikcra ma klucze przy sobie. W eszłam więc 
do pokoju, w którym leżał Sikora i poczęłam 
szukać kluczy. Sikora ZDadził się, ja  poczęłam 
żartować, zanawiłam przez krótka chwilę f po 
wróciłam do męża. Następnie znów weszłam do 
pokoju i wy ęiam Siaorze kiucze z Kieszeni i po­
kazałam je  mężowi, który nauczył mnie, jak  się 
z nimi obchodzić. Zapytałam męża, co mamy 
robić, a mąż odpowiedział: Jeśii nie chce ci dać 
pieniędzy, to zrob mu koniec. Sikora tymczasem 
znów usnął. Mąż poszedł do pokoju, w którym 
on spał, a ja  siadłam w kuchni na kufrze i po 
częłam płakać, poczem zasnęłam. Gdy obudziłam 
się po godz.me, Sikora już nie żył. Wówczas 
upadłam przed mężem na kolana i poczęłam 
gorżko płakać. Mąż na to zawołał: Nie rób ko- 
medyj, masz klucze i idź do jego aomu po pie­
niądze. Rano' udałam się do mieszkania Sikory 
po pieniądze.

Przewodniczący zwraca uwagę Kleinowej, 
że zeznania jej są nieprawdopodobne i zupełnie 
sprzeczne z tern, co zeznawała przed sędzią 
śledczym.

Osk. Kleinowa odpowiada na to, iż przy­
sięgła mężowi, że wszystko weźmie na siebie. 
Kochała go bowiem bardzo. W Paryżu atoli 
przekonała się, jakim on jest, że chce wszystko 
zwalić na nią, aby siebie uwolnić, postanowiła 
przeto wyznać prawdę.

Przewodniczący odczytuje list oskarżonej, 
pisany z więzienia do córKi. List ten jest bardzo 
romantyczny. Oskarżona pisze w mm, że ginie 
jako zbrodniarka przez zdradę męża. Prokura- 
torya twierdzi jednak, iż oskarżona n.gdy córki 
nie miała

Następnie przesłuchiwano Kleina. Na py ­
tanie, czy poczuwa się do winy, odpowiada pe­
wnym głosem, że nie. Zwala całą am ę na żonę 
i powiada, iż nie brał am  udziału w morderstwie, 
ani o niem nie wiedział. Dopiero po dokonaniu 
m orderstwa żona powiedziała mu o tern, a on, 
kochając ją , uciekł wraz z nią do Paryża. O tem, 
iż zrabowała ona pieniądze u Sikory, dowiedział 
się dopiero w Paryżu w chwili, gdy zrabowane 
pieniądze i papiery chowała pod podłogę

Nastąpiła konfeontacya męża z żoną. Sce­
na ta była w wysokim stopniu dramatyczna. 
Publiczność powstała z miejsc, a nawet wśród 
sędziów widać było poruszenie. K leinowie patrzyli 
sobie prosto w oczy, a z wyrazu ich twarzy było 
w idać, iż zieją ku sobie nienawiścią. Kleiuowa, 
patrząc ciągle na męża, powtarzała swoje ze­
znania Klein wołał: To wszystko jest bezwsty- 
duem kłamstwem I ta kobieta popełniła zbrodnię, 
a teraz chce mnie niewinnego wtrącić w nie­
szczęście.

Na tem rozprawę przerwano do dziś.

Kronika.
Lwów, dnia 07 fcwietnia 1905.

W  p ią te k  28 kw ie tn ia  W ita lis a  M. — Gir. k a t. 
P iatok  wei Li — Kai, słn  r. Ż y w isław a .

W schód  słońca  4*64, zachód 7.2.
W  sobotę  29 aw i jt iu a  P io tra  M. — G r. k a t. 

A h ap ii I ry u y . — JŁ J . slow, B ogusław a 
W schód sło ń ca  4-92, zachód 7 3 
W  ii td z ie lę  30 k w ie tn ia  K a ta rzy n y  S. — Gr. ka t. 

S y u e o n a  M. Kai. słow . C hw ai s ła w a .
W schóa s łońca  4 51, zachód 7'4.

— Ks. a r  cm b. B ilezew sk l, jak telegrafują z 
Rzyuu, był wczoraj na osobnej dłużej trwającej au- 
dyencyi u Ojca św.

— Ś lu b y  Ślub dr. Michała Siedleckiego, profe­
sora zoologii na uniwersytecie Jagiellońskim, z panna 
Ireną Wolską, córką śp. Franciszka i Ludwika z 
Gdntherów Wolskich, odbył się onegdaj w Za- 
boro wiu.

ślub panny Maryi Ramskiej córki Karoliny i 
Wiktora Rawskich z p. Komanem Męcińskim z Mę­
cin herbu Rawicz, synem Amelii i śp. Maryana Mę- 
cińskieh, iużynierem i właścicielem dóbr, odbędzie się 
w prywatnej kaplicy ks. arcybiskupa Teodorowicza 
dnia 2 maja o 7 wieczór.

Ślub panny Zofii Mnsiałowiczównej, córki zna­
nego kupca Władysława i  p. Bogumiłem KiBlinge- 
rem, odbędzie się 29 bra. o 7 wieczór w kościele 
N. P. Maryi Śnieżnej.

— Z kolei państwowych. Minister kolei 
przen.ósr asystenta W. Rothego z dyrekcyi stanisła­
wowskiej do dyrekcyi w Villach. oraz asystentów
R. X< chlóffela, H. S łon iow skiego , O. Kellnera i

Cła— — — — — W— W —

FEJlETM LITERACKI.
(Kazimierz Przerwa-Tetmajer : rA doi Smleroi 
Część p i rtesza. Warssatoa 1902 (1897). .Zatra­

cenie'. Część druga. Warszawa 1905.)
Ponuro to brzmiące tytuły książki, która 

kryje w osnow;e swej coś wręcz przeciwnego 
śmierci i zatraceniu, bo życie, jeśli się przez to 
słowo rozumie walkę zewnętrzną i burze duszy 
ludzkiej, bo życie wyższego człowieka i S k u p i­
nie sił, rwących się do czynu. Aby żyć, trzeba 
skarby, złożone na dnie duszy, poznać w sobie 
i umieć je zużytkować. 1 właśnie to poznanie 
owych zasobow umysłowych, to zużytkowanie ich 
dla siebie i dla tych, z Którymi nas los sprzęgł, 
jest największą sztuką i najwyższem zadaniem 
człowieka.

Bohaterem tego dzieła pod dwoma tytułami 
jest człowiek, stojący na wyżynach talentu odczu­
wania. tworzenia i... niszczenia. Odczuwa, bo ma 
jak powiadają „rasę", tworzy, bo jest genialnym, 
a niszczy, bo jest człowiekiem. W Kdzawiczu 
jest talent, jest rasa, nie nie ma energii. Tę 
ostatnią zastępują nerwy, gorączka, która go 
prze do tworzenia, do kochania, a wreszcie do... 
śmierci. Całv zasób jego woli topnieje w szale 
twórczym, a nie starczy jej na uszczęśliwienie 
siebie i swoich; i dlatego ginie. W tem też tkwi 
tragedya rotn i,su. który jest epopeją prawdziwej 

nieszczęśliwej miłości.

GAZETa

Wł. Katerlę z dyrekcyi krakowskiej do dyrekcyi 
lwowskiej.

— Opinka nad emigrantami w Ameryce.
W Nowym Jorku zostanie założone biuro pośrednic­
twa pracy dla przybywających z Europy emigran­
tów. Binro to będzie założone przez anstryackie to­
warzystwo w Nowym Jorkn, które otrzyma na ten 
cel znaczną suowancyę rządową. Celem ułatwienia 
oryentacyi przybywającym emigrantom, zastępca to­
warzystwa będzie stale przebywał na wyspie emigra­
cyjnej Ellis-Island.

— Zruszezenla żandarmeryi domaga się 
Diio w eałąj Gabcyi wschodniej. Organ narofU- 
wiecki wolałby, aby językiem urzędowym w naszym 
kraju pozostał język niemiecki i pisze: „Skoro nie­
miecka mowa w urzędowania żandarmeryi ma być 
Zastąpiona inną mową krajową, to w Galicyi wscho­
dniej ma nią być w y ł ą c z n i e  mowa ruska". 
Lnio protestuje ogniście przeciw językowi polskiemu 
i domaga się, aby ogół ruski i jego posłowie przy­
łączyli się do głosu organu p. Romańczuka : „Wszyst­
kie nasze towarzystwa, a w pierwszym rzędzie „na- 
rodna rada“, mają siejczas wnieść protesty do mini­
sterstwa obrony kraj." Diio żąda, aby posłowie 
ruscy na pierwsze w posiedzeniu po świętach zażą­
dali w parlamencie wwedeniu ruskoi mowy w wnu- 
trisenim  (wewnętrznem) uriadowanju żandar­
meryi.

K ro n ik a  lwowska.
-i- Sprawa uczczenia śp. Piotra Chmie­

lowskiego pomnikiem na grobie na cmentarzu Ły­
czakowskim zbliża się ku końcowi i komitet poczy­
nił starania, ażeby odsłonięcie pomnika odbyć się 
mogło w październiku rb. Dotąd zebrano w drodze 
składek 2.454 kor. 37 gr. Dalsze składki przyjmują 
redakeye pism i skarbnik komitetu p. Zygmunt 
Fryling.

4- W Kole l l t . - a r t  odbędzie się w najbliższą 
sobotę o 9 wieczorem Święcone®, na które wydział 
członków „Hoła" zaprasza. Tradycyjny ten obchód 
urządza „Koło" stale od lat trzydziestu, skromnie i 
poważnie, a nuta serdeczna panuje w podobnych 
chwilach wśród licznie gromadzących się u stołow 
członków „Koła".

4- Fundusze na teatr ruski. Po koniec 
marca zebrano na buduwę teatru ruskiego we Lwo­
wie 141.625 kor. W r. 1903, gdy przystępywauo 
do kupna realności Miączyńskich, na stoku ulic: 
Sykstuskiej, L. Sapiehy i Kopernika, fundusz budo­
wy miał tylko realność na Podwalu, którą sprzedał 
„Daistiowi" za 96.660 k. Z tej ceny przeszło do 
funduszu budowy netto 72.212 k. Po dołączeniu 
zasiłków kilku towarzystw ruskich fundusz wynosił 
81.959 k.

Ze składek od r. 1903 po koniec mnrea br. 
wpłynęło 59.665 k. Razem tedy fundusz budowy 
wynosi 141.625 k. Realność Miączyńskich kupiono 
bardzo tanio, bo za 280 000 k. Z tego na hipotece 
postawiono 181.360 k., wypłacono gotówką 98.639 k. 
Koszty pośrednictwa i kontr aktu wyniosły 4.594 k., 
prawna naleźytuść 11,777 k., na uiwelaeye wydano 
11.007 k., na raty od pożyczki banku kraj. 23,559. 
Wszystkie wydatki wyniosły* razem 161.812 k., 
niedobór zatem wynosił 20.186 koron. Sumę tę 
pokryli członkowie komitetu budowy z pożyczek oso­
bistych.

Obecny stan majątkowy funduszu budowy wy­
kazuje: dług hipoteczny banku kraj. 127 456, reszta 
ceny kupua 40.00u, inne długi 20,186 k. Komitet 
liczy na to, że ze sprzedaży reszty 5 parcel na 
realuośoi Miączyńskich uzyska około 138 000 k„ 
które pokryją powyższo należy tości. Do pokrycia są 
jeszcze następnjące wydatki: na niwelacyę reszty
placu około 10.000 k., na budowę gmachu teatral­
nego 600.000 k., koszt architektów, nadzoru techni­
cznego itd. 50.000 k. Do zebrani: Wły na bu­
dowę teatru ruskiego potrzebną jest suma 660.000 
koron.

Teatr ruski obliczony jest na 900 miejsc; w 
parterze ma być około 300 krzeseł i 158 m'ejsc do 
stania; nadto 2 loże prosceniowe; na 1 piętrze 10 
lóż i 114 krzeseł, na 2 piętrze 2 loże, 160 krzeseł
1 100 miejsc do stania. Od frontu będą zbudowane
2 sale dla publiczności na czas przestanków. Będą 
to wielkie sale, w których mają być urządzane bale, 
zabawy a nadto zgromadzenia wiece itp. Teatr w 
czasie wakacyj będzie wynajmywany obcym trupom 
teatralnym.

Z wzniesieniem teatru we Lwowie przybędzie 
Rusinom galicyjskim nowe źródło ich rozwoju naro­
dowego. Dr. Konst. Lewicki, który opublikował w 
Dile szereg artykułów o teatrze ruskim, pisze tam 
między innemi: „Przed laty 20 myśleliśmy, że poza 
budynki Stauropigii i Nar. domu my dalej nie pój­
dziemy, bo byśmy nie w stanie wznosić w*,- Lwowio 
kamienice — my ubodzy! A przec.eż stanął dom 
„nar. Torhowli“, dom „Proświty", stanęły kamie- 
nioe naukowego tow. im. Szewczenki, stanął dom 
młodego „Trudu", wyłania się z podstaw okazały 
dom „Dnistra*-1. O ozem to świadczy? Chyba nie o 
„ucisku" Rusinów przez Polaków, nie o ich „wy 
gładzauiu", o .sroż min się hakaty polskiej".

— Teniers i Napoleon. Na jednej z wystaw 
lwowskich znajduje się kartka. „Teniers, oryginał, 
Napoleon na wyspie Heleny, cena 20 000 koron". 
Wiadomo, że Teniers umarł w roku 1690 a Napo­
leon urodził się dopiero w r. 1769. Te dwie cyfry 
najlepiej stwierdzają oryginalność owego „ory­
ginału".

K ro n ik a  krajowa.
Pożar w Przemyśla. Wczoraj przed wieczo 

rem o g. pół do 8 , wybuchł pożar w kamienicy

Ten człowiek zna siły w nim nurtujące, ale 
nie umie ich zużytkow ać; drzemią w nim, po tę­
gują się, i nagle wybuchając, go niszczą. Jest on 
za wielkim, aby być przez kogokolwiek prow a­
dzonym, za małym, aby się sam prowadzić.

Treścią tego dzieła są dwa urywki z ży­
cia rzeźbiarza, dwa okresy tworzenia i mirości 
Spotyka on na swej drodze trzy kobiety, z któ­
rych jedna unieszczęśliwia go, druga chce go 
ratować, a trzecia tylko kocha... Tylko kocha?... 
Czyż kochanie nie jest najwyższem uczuciem, 
najszczytniejszym wyrazem duszy ludzkiej t  T a k ! 
ale nie jedynem. Rdzaw>cz nie znalazł w swem 
życiu kobiety, która zdołałaby nim pokierować 
skrępować jego wolę i dumę jego złamać. Mi­
łość jego nie jest więc z dwóch względów ideal­
n ą: nie zgięła dumy i nie ma w niej poświęce­
nia. Miłość, przedstawiona przez Tetmajera, jest 
w istocie swej czysto duchową: brakuje w niej 
pierwiastka fizycznego, przeto nie uwydatnia się 
ten trzeci, nie dający się określić, który powsta­
je ze skojarzenia pragnień cielesnych i ducho­
wych, stanowiący koronę i znamię łego uczucia. 
Z punktu widzenia powieściopisarza wprow a­
dzenie tego pierwiastka raz.toby, psycholog je ­
dnak nie może go pominąć Może to jedna z przy­
czyn, że miłość, trawiąca umysł bohatera, nie 
popycha go do czynu i jest chorobliwą.

Inaczej zabarw ia się miłość u kobiet... U 
Maryi Tyżwieckiej o niej mowy byó nie może: 
jest płochą dziewczyną, bez charakteru, a uczu­
cie jej dla Rdz&wicza było tylko ukorzeniem co­
dziennej, przeciętnej istoty przed potęgą ducha. 
Czy nie jest dla panny, której jedyną zaletę sta­
nowi piękność, zaszczytem . gdy sławny 
rzeźbiarz u stop jej leży ? A Rdzawicz słyszał o

Na RODOWA z  Piątka dnia 28 kwietnia

Eisnerów przy ul. Kolejowej. Z przyczyny dotąd nie­
wyjaśnionej, zajął się stryoh nad menażą oficer­
ską, poczem przeniósł się na bndynek „Gfrandhotelu* 
i objął całą północną przestrzeń kompleksu kamienic, 
tworzącego czworobok. Chwilami zdawało się, że 
przylegająoy gmach poczty i dworzec kolejowy padną 
ofiarą płomieni, połączonym jednak usiłowaniom 
miejskiej straży pożarnej, trenu pożarowego kolejo­
wego i oddziału pionierów, udało się z wysiłkiem 
pożar umiejscowić. Ofiar w ludziach nie było. Szko­
da, ubezpieczona w Towi rzystwio krakowskiem, wy- 
si 49.000 koron.

Nasz korespondent przemyski telegrafuje nam : 
Pożar wybuchł wczoraj o 8 wieczór na strychu dwu­
piętrowego domu Eisnerowej skutkiem nieostrożności 
służącej, która wybrała się na stryoh ze światłem. 
Płomienie objęły szybko dach budynku, ciągnącego 
się równolegle do dworca kolejowego, a długiego na 
kilkadziesiąt metrów. Za chwilę potem ogień prze­
rzucił 3ię na dach nacf Grand'hotelem i szerzył się 
z wielką gwałtownością. Czas jakiś była obawa, że 
pożar obejmie cały czworoDok domów Eisnerowej. 
Dzięki jednak wytężającemu rabunkowi straży ognio­
wej i licznych oddziałów wojsKa, które pospieszyły 
z pouocą, ogień nad ranem ngaszono. Na miejsca 
pożaru zjawili się geu. komenderujący Galgotzy, 
marszałek Cz.iykowski, starosta Lauikiewicz, bur­
mistrz Doliński. Wielkie straty ponieśli loicatorowie 
w kamienicach Eisnerowej.

Pożar. We wsi Ponikwie, majątku hr. Bor­
kowskiej pod Bi odami, wybuchł wczoraj pożar, któ­
ry podniecany wiatrem szerikł się szybko i pochło­
nął cerkiew, trzy domy ndoszkalne i kilka budyn­
ków gospodarczych. W  ognfflkzginęły 3 krowy i parę 
owiec. •

M eningltis. Onegdaj „zaszedł w Grzegórzkach 
pod Krakowem wypadek zapalenia opon mózgowo- 
rdzeniowych. Umarł do kilku godzin syn wyrobuiKa 
8 -letni Roman Węgrzyn. Sekoya pizeprowadzona 
przez docenta dra Horoszkiewicza stwierdziła typowy 
obraz meningitis. Badania Łaktei yologiczne prowa­
dzą delegaci krajowej rady zdrowia, docenci dr. Ku- 
czera i dr. Droba.

W iece p rz em y sło w e  w połączeniu z wysta­
wą ruchomą urządzane otaraniem „Ligi Pomocy 
przemysłowej", odbędą się: w Nisku 27 b. m., w
Tarnobrzegu 28 bm., w Mielcu 30 brn.

O szustw * asen te ru n k o w i: Donosiliśmy już, 
że w Tłumaczu aresztowano Tenera Henzla pod za­
rzutem dokonywania oszustw przy poborze wojsko­
wym. Obecnie donoszą, że oprócz Henzla areszto­
wano jeszcze trzy inne osoby, w oszustwa te wplą­
tane.

D z ik i n a  B ukow inie. W  rewirach buk. 
gr.-or. funduszu religijnego w czasie od 1 stycznia 
ao 31 marca ubito 115 dzików. Rząd krajowy za­
leca właścicielom prywatnych rewirów i dzierżawcom 
polowania w gminach, aby w inteicsie ochrony kul­
tury starali się o redukcje zwierzostanu.

K ron ik a powsaeehna.
§ B. m in is te r  sk a rb u  B ohm -B rw erk zamia­

nowany został zwyczajnym prolesorem ekonomii po­
litycznej na uniwersytecie wiedeńskim.

§ „P o ln ische K o rresp o n d en z" , wydawnictwo, 
mające informować prasę niemiecką o sprawach pol­
skich, poczęło wycliodzić iy Wiednia. Jako wyda­
wcy podpisani - hu pp. Adam Nowicki i Oswald 
Obor i.

§ Ze szk o ły  w ojennej (Krlegssehule). W tym 
roku do głównego egzaminu przychodzi bardzo mało 
Polaków, gdyż tylko porucznicy pp. Fryderyk 
Adasiewiez z 1 pp. i Włodzimierz Pietruszewicz z 
bośniackiego pułku piechoty i podporucznicy pp. Sta- 
nisłdw Niesiołowsk* z 9 ^  pp. i Makeymilian Ho- 
borski ze 100 pp.

§ J n n f la t  p ro f  H ora , który Święci w tym ro­
ku złote gody działalności literackiej w kierunku 
czesko-polskn go zbliżenia, otrzymuje jeszcze ciągle z 
rożnych stron ziemi polskiej serdeczne życzenia. Mię­
dzy innymi nadesłał prof F. A. Horze z Tomaszowa 
lubelskiego znany poeta, Konrad Zaleski, gorli.wy i 
utalentowany tł macz poezyi czeskiej na język pol­
ski, piękny, , eleijl natchnienia utwór poetycki, obej­
mujący 10 stron pisma, w którym wylicza zasługi, 
jakse czcigodny jubilat położył około zbratania obu 
pokrewnych narodów sluwiańskich. Adres p Zale­
skiego zdobi uclatna winieta, oraz rysunek przedsta­
wiający unię Polski z Litwą. Slawista p. H. Uła- 
szyn pi zesłał prof. Hurze pracę swą o Starostowiań- 
skiem i polskiem głoskosłowiu, z serdeezną. własno­
ręczną dedykacyą. Nie potrzebujemy nadmieniać, że 
jubilat otrzymuje też i z Czech wielką ilość gratula- 
cyj. Życzenia wysyłać należy pod adresem : Prof. F. 
A. Hora — Plzeń (Czechy.)

§ Ucieczka oszusta. Znany w Krakowie z pro­
cesu Strumpfnerównej, Henryk Orange, b. koneepista 
polieyi w Wiedniu, uciekł po spełnieniu licznych 
oszustw w Wiedniu i jest ścigany listami gończymi. 
O/ange postąpił sobie oucgo czasu bardzo brzydko 
wobec p. Strumpfnerównej, która go przez szereg lat 
utrzymywała, a którą potem porzucił. Stiumpfuerówna 
wykonała nieudały zamach na Orange’a, za co sąd 
wiedeński skazał ją w marcu 1902 na cztery mie­
siące więzienia. Rozprawa wyKazała tyle brudnych 
czynów Orange’a, że wydalono go «e służby w dy­
rekcyi polieyi. Orange otrzymał miejsce koneypienta 
u jednego adwofcata wiedeńsfciego i dalej wiódł życie 
hulaszcze. Aby wydostać na nie fundusze, dopuszczał 
się rozmaitych oszustw i sprzeniewierzeń. Szefowi 
swemu sprzeniewierzył powierzoną ma do wysyłki 
pocztowej kwotę kilkuset koron, ogłaszał się po ga­
zetach, jako pośrednik w ndzieianiu lauich poźy- 1
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tem, zrozumiał, ale odczuć i wcielić tego nie po­
trafił.

Wtedy spotyka go druga kobieta, panienka 
ze wsi, Ela Rosieńska. Przystojna, powabna, do> 
bra a potężna swoją niewinnością i czystością 
charakteru, instynktem komety rozumnej, nie zde- 
generowauej poznaje w nim człowieka wielkie< 
wartości: odczuwa to, nie wiedząc nic o jego 
miłości dla M aryi; do tej sympatyi przyłącza się 
potem litość i z tego skojarzenia uczuć rodzi się 
kochanie ogromne, ogarniając* caie jej jestestwo.
I byłaDy tę swoją miłość przelała w Rdzawicza, 
gdyby nie reakeya naprężonych nerwów, która 
go umysłowo przemogła. Nie uratowała kochanka, 
a siebie złamała. Ból, żal, wstyd, zgryzota wy­
żarły jej duszę i same się strawiły w sobie, jak 
żarzące węgle, które palą wszystko i spopielają 
się same. Ela, zwątpiwszy w życie, poświęciła się 
opiece dzieci wiejskich.

A pomimo to instynkt kobiecy daje jej od­
gadnąć drgnienie miłosne duszy tego, z którym 
ją  wiązało ongi tyle pragnień, odczuwa znicz, 
trawiący jego duszę.

Trzecią przedstawicielką płci pięknej jest 
Teresa Morska. Należy ona do tej sfery szla­
checkiej, która, zahczaiąc się do arystnkracyi, 
czuje się do teao uprawnioną koroną hrabiow­
ską. Zalety duchowe panny Tereni i wychowanie 
robią z mej zapewne przedstawicielkę „towa­
rzystwa*, ale wibruje w niej coś, co ją  czyni 
„mną*; pojmuje instynktowo, że otaczająca ją 
atmosfera, przesądy, niby mgły gęste, zacierają, 
przyćmiewają kontury szczytów ludzkiego rozwo­
ju, odgradzają ją  ścianą od kochanka. Są zapo­
rami szczęścia, kt irego dusza jej pragnie, szuka­
jąc innej duszy. Przeczuwa ona, że istnieje
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czek i wyłudzał od naiwnych w ten sposób od 40 
do 100 koron ne „koszta®. Od jakiejś wdowy po 
generale wyłudził kartki zastawnicze na klejnoty, 
wartości 800 k, i sprzedał je. Gdy do polieyi po­
częły napływać doniesienia, Orange nciekł. Dotąd 
wyśledzonym nie został.

9 Gospodarka czyncwnleza. Pisma rosyjskie 
publikują kilka ciekawych dokumentów gospodarki 
czynowuiczej:

Pomimo tego, że tak zw. flota ochotnicza już 
nie istnieje, ageneya floty tej nie zosia,a zamknięta 
i niejaki pan Robertson, Anglik, jak dawniej uważa 
się za agenta floty ochotniczej w Szanhaju i pobiera 
coś około 10.000 rubli rocznej pensyi; — oczywiście 
troski ma niewiele.

Przy kapitulacyi Portu Artura wykryła się 
mała tajemnica: ujawniono 150.000 ton zaoszczę­
dzonych kardyfu, nie wykazanych w żadnych no­
tatkach i książkach rachunkowych, co stanowi snmę 
kilku milionów rubli.

Były poseł rosyjski w Korei, Pawłów, mieszka 
obecnie w Szauhaju i kieruje operacyami skarbu ro­
syjskiego. Będąc sam z zawodu, marynarzem, nabył 
niedawno około tuzioa parostatków, płacąc wygóro­
wane ceuy. Jak się pokazało, statki są złe i do ni 
czego nieprzydatne. Teraz p. Pawłów jest w kłoDo- 
cie, co robić z zakupionymi statkami.

A teraz najciekawsze. W urzędowym dzienoiku 
ministerstwa sprawiedliwości za miesiąc laty r. b. 
zamieszczone zostały ciekawe rozkazy o transloka- 
oyach. Na str. 18 w rozkazie do zarządu ministe- 
ryum sprawiedliwości czytamy: „Przeniesieni: Sę­
dzia pokoju XI rewiru władywostookiego sądu okrę­
gowego, radca tytularny naznaczony sędzia pokoju 
okręgu portarturskiego". Dalej ua str. 23 tego sa­
mego dziennika według rozkazu wydanego dnia 11 
lutego 1905 sędzia pokoju okręgu czytyńskiego mia­
nowany został członkiem portarturskiego sądu okrę­
gowego. W Porcie Arture więc wszystko jest „po­
myślnie" i biurokracya mianuje dla niego sędziów 
pokoju !

§ GieL.aa a wojna. Z powodu spadku kursu 
papierów rosyjskich Rusak Słowo oblicza straty do­
tychczasowe, jak następuje :

Renty państwowej jest w obiegu na trzy mi­
liardy ; licząc po 17 rb. straty na sztuce, otrzymamy 
ogóluą suine stiat 510 mil. rb.

W Ros.yi jest 22 towarzystw kredytowych miej­
skich, które wypuściły obligacyj na 1,500,000.000 
rb.; akcye spadły o 15 proc., strata wynosi wiec
225.000.000 rb.

Banki ziemskie nrzy sumie obligacyj na
2.000.000.000 rb., licząc 17 proc. spadku, dają 
straty 340,000.000 rb.; listy zastawne, czteropro- 
centowe szlacheckie, czteroprooentowe włościań­
skie i 3 l/j proc. włościańskie -  ogółem na sumę
700.000.000 rii. — przy 28 proc. straty dały razem 
straty 200,000.000 nr

Towarzystwa kolejowe, przy ogólnej sumie obli­
gacyj 2 50C,Ó00.000 rb. i przy 22 proc. spadku, 
dały strat) przeszło 500,000.000 rb.

§ Miedz;narodowy kongres m iłosierdzia.
Ks. Jan Siemieński, znany w szerokich kołach na­
szego społeczeństwa, bawiący obecnie w Le Cannet 
koło Canne (Alpes Maritiwes) a przyjeżdżający w 
czerwcu do Zakopanego, ogłasza, że kongres między­
narodowy miłosierdzia odbędzie się w Medyolanie w 
październiku 1905. Zaczęło też wychodzić pismo 
kongresowe, które podaje listę uczestników w miarę 
jak się zapisują i donosić będzie o wszystkiem, co 
się do kongresn odnosi, jak o zniżeniu ceny jazdy 
ua kolejach żelaznych dla uczestników kąpgresu. 
Będzie to więc okazya do tańszego odbycia podróży 
do Włoch północnych. Pismo wychodzi po włosku i 
francusku.

§ Dziekani e^iakupatu katolickiego Naj­
starszymi latami biskupami w episkopacie katolickim, 
licząc od daty nominacji przez Stolicę Apostolską, są : 
ks. Daniel Murphy, arcybiskup Hobartn na Tasmanii, 
mianowany 16 grudnia 1845 (ostatni żyjący biskup 
nominacyi Papieża Grzegorza XVI zmarłego 1 czerwca 
1846); — ks. Franciszelr Mora, biskup w Los A n­
geles w Kalifornii, mianowany 20 maja 1853 ; — 
ks. Rafoł Morishiano, biskup Kalabrii, mianowany 
28 wrześnie 1855; — ks, Ignacy Senestrey biskup 
w Ratysbonie, mianowany 18 marca 1858 ; — ks. 
Waleryan Laspro, arcybiskup w Palermo, mianowa­
ny 23 marca 1860; — k s. Wincenty Chościak P o- 
l>iel  arcybiskup w a r s z a w s k i ,  mianowany 16 
czerwca 1863 ; — ks. Jan dos Santos, biskup Dia- 
mautyny w Brazylii, mianowany 28 września 1863; — 
ks. Jan Mellus biskup obrz. chalaejskiego w M&r- 
dian w Mezopotamii, mianowany 7 paźdz.ernika 
1864; — ks. Barnaoa Garcia Cezon, biskup biblień- 
ski, mianowany 16 kwietnia 1865; ks. Jakób 
Murray, biskup w Nowej Walii w Australii, miano­
wany 14 listopada 1865

Najstarszymi wiekiem są biskupi: ks. Ignacy 
Mrak, słowieniec, biskup w Stanie Michigan w Pół­
nocnej Ameryce urodzony 10 października 1810; — 
ks. Rafał Morishiano (jak wyżej) urodzony 22 
września 1811; — ks. Józef Masia, biskup w Etwe- 
dorze, urodzony 14 etyczuia 1816; — ks. Paweł 
Sanctis, biskup w Poggio Mirteto (w dawnem pań­
stwie kośeielnem) urodzony 14 Jutego 1816; — 
ks. Szymon Aicliner, biskup w Rrisen w Tyrolu, 
urodzony 19 października 187 5 ; — ks. Tomasz Si- 
villa y Gener, biskup Katalonii, urodzony 18 paździer­
nika 1817 : — ks. Antoni Briganti, biskup w Or- 
yieto we Włoszech, urodzon) 10 listopada 1817; — 
ks. Daniel Murphy (jak wyżej) urodzony 5 stycznia 
1818; -  ks. Tobiasz Mullen biskup w Pensylwanii, 
urodzony 4 marca 1818; — ks. Ignacy Senestrey 
(jak wyżej) urodzony 13 lipca 1818.

jeszcze coś piękniejszego na swiecie, niż trady- 
cya, pojmuje, że to tylko nasłem i szkołą dla 
młodszych pokoleń i bodźcem do nowych w wal­
ce życiowej zapasów.

Szczęśliwy, komu w pochodzie ku wyży 
nom ideałów ludzkicn brzmią fanfary przodaów, 
ale biada temu, który, odurzony ich dźwiękami, 
w drodze ustaje i przez postępujące za nim tłu­
my bywa stratowanym. Historya nie jesl własno­
ścią prawnuków, a wzniosłe dzieła Fi h aszów, Ra­
faelów, czyny Zawiszów, Chodkiewiczu w całemu 
narodowi przyświecają. Jak małą, jak znikomą 
czuje się Morska w obec potężnego geniuszu m a­
larza, którego niemocy i bezradności w życiu do 
samego końca nie poznaje. Pragnęła jego oczyma 
patrzeć na świat, łaknęła życia, będącego odbla­
skiem jego duszy. Dowiedziała się, że jest ko 
chańą —  i pokonana naciskiem rodzinv i oto­
czenia, pozbawione jego pomocy, została żoną 
księciu, "W lśniowieckiego, który wszystkie posia­
dał zalety, krom jednej, że nie był..j S-uzawi- 
czem Poznała szczęście, aby być nieszczęśliwą.

Nąjwybitniejszemi zaletami tego dzieła jest 
ogólna charakterystyka stosunków oółarystokra- 
cyi, pochwycenie i naszkicowanie niektórych ty­
pów, jak np. Leona Morskiego. Ma on wiele po ­
dobieństwa z panem, wymienionym k.lkakrotnie 
przez panią bzeliską w pierwszej części romansu, 
a mianowicie z Borzewskim. Jest to kwiat wy­
tworny, ale cieplarniany, któryby nie mógł zyc 
w innej atmosferze Natomiasu nie dustatecznie 
jest uwydatnionym i umotywowanym chaiakter 
Zdzisława, brata Teresy. Dziwny to typ półka- 
ryerowicza, pół cynika, a przecież człowiek wyż­
szego polotu.

Bardzo oryginalnie i pięknie jest też prze-

§ Ś w ięta wielkanocne w Paryża. Z Paryża 
piszą nam : Czytelnikom Guz. Nar. dobrze są znane, 
zapewne, zwyczaje wielkanoone we Francyi, Iw Pa­
ryżu. Jeżeli piszę o nich teraz ponownie, to czynię 
to głównie z tego względu, że Francya przechodzi 
obecnie jedeu z największych i najniebezpieczniej­
szych przewrotów: judeo-masonerya cnce zateizowaó 
„najwierniejszą córę Kościoła". Ciekawa zatem rzecz, 
jak się zachowują szerokie mesy narodu francuskiego 
wobec przełomu, jakiego wkrótce mamy być świad­
kami. A .kres Wielkanocy jest najlepszą sposobnością, 
by poznać uczucia wewnętrzne szerokich mas In­
dowych.

Do niedawna było jeszcze zwyczajem, że za­
równo ateiści, ja l i indyferenci szanowali w parla­
mencie uczucia religijne posłów katolickich. Obecnie 
zaznaczył się postęp — w odwrotnym kierunku — 
na żądanie większości masońskiej obrady parlamentu 
odbywały się w wielki czwartek, pi^tei i sobotę. 
W wielki piątek loża urządziła szumny bankiet, w 
którym uczestniczyli w piewszym rzędzie: Combes 
i Rouvier (mason żydowskiego pocnodz,cnia).

A jakaż była fizyoguomia stolicy nadsekwań- 
skiej w „tygodniu czarnym"? Na wskróś katolicka. 
Przy Bożych grooacb mniej było światła, mniej kwia­
tów, niż zazwyczaj. (Jhciano w ten sposób pędkreślić 
żarobę i ból wobec tego, czego się rząd dopnszcza. 
Ale kcśc.oły były przepełnione. Olbrzymie świątynie: 
St. Augustin, Śt. Philippe de Roule, Trinite i St. 
Honore d’ Eyian nie mogły pomieścić nieprzejrzanych 
tłumów pobożnych. Starożytna bazylika De Notre 
Dame przypominała czasy średniowiecznej pobożności. 
Pątnicy najodleglejszych okolic kraju kajali się u 
stóp Ukrzyżowanego, a wymowny kaznodzieja poru­
szał do rzewnych łez pokutujących. Spowiednice we 
wszystkich kościołach były w oblężeniu kościoły 
otwierano o świcie i od tej pory ścisk był tam nie 
do opisania. Tak było w centrum miasta. Nie ina­
czej stan rzeczy przedstawiał się i na przedmieściach. 
Prostaczkowie wraz z żonami i dziećmi cisnęli się 
do domów Bożych, szuKając w nich pociechy i osło­
dy religijnej. Olbrzymie bazyliki na Montmame, St. 
Ambroise i St. Julien-le Panvre nie m ogły  pomieścić 
wiernych. Taki jest teraz w Paryżu signe des temp. 
Dziś, gdy sternicy trzeciej republiki starają się wy­
plenić wiarę z serca narodu, ten naród garnie się do 
Boga i Jego ołtarzy z większym, niż kiedykolwiek, 
ogniem i zapałem. Zanosi się na coraz to większe 
prześladowanie wiary i Kościoła we Francyi. I  w 
tym właśnie czasie wiara i Kościół święci w tym 
krdju tryumfy, jakich od dawien dawna we Francyi 
nie widziano. M.rno najsroższego ucisku Francya 
pozostanie po wsze czasy „najwierniejszą córą 
Kościoła1'.

§ M cian ch o lic /n a  wdowa t z iodzle jc . Pani 
Solauge Deryues w Paryżu, młoda wdowa, po stra­
cie męża popadła w melancholię; wydawało się, że 
nie ma już dla niej nic na świecie, jak tylko śmierć 
i tej oczekując kazała jeaen pokój wybić kirem i 
ustawić w nim trumnę dla sienie. Nie spało jednak 
w trumnie, lecz w sąsiednim pokoju, a w trumnie 
wyłożonej poauszk ami i otoczonej wysokieini świeck­
im, sypiał tymczasem jej kot. W  zeszłym tygodniu 
pewnej nocy zakradli się do pani Derynes złodzieje; 
gdy weszli do pokoju z trumną, przerazili się, a gdy 
z trumny podniósł się naprzeciw nich. kot i wycią­
gnąwszy grzbiet, miauczeć począł, przerażenie ich 
wzmogło się, a gdy wreszcie w drzwiach pojawiła 
się biała postać — była to pani Derynes, która w 
nocnym negliżu weszłt ua miauczenie koła — zdrę­
twieli z osłupienia i dali się bez oporu związać nad- 
bległej wkrótoe służbie. Odrętwiali z przerażeuia
złodzieje mieli wyglądać tak komicznie, że pani De­
rynes po raz pierwszy od czasu swej żałoby się ro­
ześmiała i — wyleczyła się ze swej melancholii.

§ Nic z U gąudy Z kół sTonistycznych docho­
dzi wiadomość o zupemym upadku projektu skolo­
nizowania Ugandę przez syonisiów. Ekspedycya,
która powróciła z Afryki wschodniej, złożyła bowiem 
raport, że .Uganda wcale sic nie nadaje do celów 
kolonizacyjnych dla żydów. Na mającym się odbyć
niezadługo kongresie syouistów sprawa Ugandy nie 
będzie się wcale znajdowała ua porządku dziennym, 
jako ju i przesądzona. Referat wyprawy będzie wrę­
czony „wielkiemu wydziałowi wykonawczemu", który 
go rozpatrzy d. 7 maja w Wiedniu, na speoyalnem 
zebraniu.

• 9 Mój brat u m a r ł  przed 150 lat; — taką 
odpowiedź dał niedawno przed sądem w Londynie 
pewien świadek na pytanie, czy ma braci lub sio­
stry. Odpowiedź ta w pierwszej chwili wywołała 
zdziwienie, a wreszcie gniew przewodniczącego, któ­
ry sądził, że świadek żartuje. Okazało się jednak 
że tak nie jest i świadek powiedział prawdę, na co 
złożył dowody. Ojciec jego ożenił się, mając lat 19, 
a pierwszy syn jego krótko po urodzeniu umarł. 
Mając lat 75, ożenił się ojciec po raz dragi i znowu 
miał syna. którym jest właśnie ów świadek, Uczący 
obecnie 94 lat. Otóż od śmierci pierwszego syna, 
a więc brata świadka, do powtórnego małżeństwa 
ojca ininęło 56 lat, świadek ma 94 lat, co razem 
daje 150 lat. Okazało się zatem, żo brat świadka 
istotnie umarł przed 150 laty.

§ A frykańsk ie  ^ a r lv .  Eksplorator angielski 
pułkownik Harrison przybył do Chartumu z 6 pigme­
jami z lasów Ituri czyli Stanleya, w wolnem pań­
stwie Kongo. Karły od lat 18 do 34, maią od 3
stóp 8 cali do 4 stóp 6 cali. Z własnej woli mąją
przybyć z puł&ownikiem do Londynu. Liczba karłów 
w lasach Ituri jest jeszcze bardzo duża. Są oni bar­
dzo d z i c y  i drapieżni, na 'ydzień przed ujęciem ich 
napadli ua karawanę państwa Kongo, zamordowali 
17 tragarzy i uciekli w głąb lasu. Mieszkają w
małycb wioskach. Każda wioska rządzona jest przez

prowadzoną psychologia miłości u kobiet. Uświa­
domienie tego uczucia u Teresy, jej niewinność 
panieńska, kollidując z przeczuciem instynkto- 
wnem rozgarniętej kobiety, walka wstydu i dumy 
z pragnieniem i żądzą, wreszcie list jej do na­
rzeczonego. trochę przyciężki i literacki, świadczą 
najlepiej o zdolnościach i o doskonałej znajomo­
ści rozkochanej duszy. Czy autor odgaduje też 
inne stany duchowe w kobietach, pozostanie za­
gadką dla tvch, którzy tylko powieści czytają.

Powiązanie tych procesów psycnoiogicznych 
było najtrudniejszem dla powieściopisarza zada­
niem, to też w jego miejsce wstępuje Doeta-liryk, 
bo Tetm ajer śpiewając, wywołuje niby suggepł ,ą  
obrazy i uczucia w wyobraźni czytelnika: wy­
zywa jego fantazyę do walk1 z rzeczywistością 
i w ten sposób chce załatać luki, które literami 
wprawdzie wypełnić można, ale których w cało­
ści usunąć niepodobna. I  to było pono dążeniem 
Tetmajera, gdy w zbyt jaskraw ych zwrotach 
każe swoim myśleć. Pozorne powtarzanie się iest 
może banalnem dla czytającego, rozwlekłość 
ustępów lirycznych może niecierpliwi, ale kryty­
kować rzecz, która bywa orzcz każdego ezło 
wieka inaczej zrozumianą, jest tłuczeniem kry­
ształu na drobny nieużyteczny piasek

Aleksander Roestocki.
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dowódcę. Domin budowane są z gałęzi pokrytych j 
liśćmi. Karły chodzą nawpół nago, porośnięci są j 
włosami. Żyją najdłużej łat 40, mają grube wargi 
i nosy, twarz bladą. Harrison przebywał wśród nich 
trzy tygodnie, polując na rzadkie zwierzęta. Harrison 
przywozi też rzadką małpę, zwaną Colopus.

Zmarli.
Adam Kuliezkowski, em. profesor sern. 

naucz, męskiego, umarł we Lwowie, przeżywszy 
lat 62.

Marta Dworska, czternastoletnia córka radcy 
szkolnego p. Emanuela Dworskiego, umarła wczoraj 
we Lwowie. Pogrzeb odbędzie się w piątek o 4 po­
południu z domu żałoby przy ulicy Łyczakowskiej
1. 9.

Ratunku dla głodnych rodaków.
Odesłaliśmy 19 bra. komitetowi . 8oO-55 k.
Złożono w dniach następnych . 440-20 „
Dziś nadesłali :
JW. p. J. M. z Parchacza 50-— ,
Ze składek przy święconem u pp.

J. w Spasowie . . . .  7’40 ,,
Ks. W. Kostkiewicz z Niżborga 

Nowego — składka od parafian . . 20' --
Od pp. J ..................................................... 10 — n
Bazem złożono w Gaz. Nar. 1.388 15 k.

dodał: „W ystąpił bowiem w dekoracyi włoskiej, 
zamiast przypiąć order Leopolda“. St. K.

X  ca łe g o  ś w ia ta .
Tul on 27 kwietnia. Do mieszkania dyrektora 

francuskich warsztatów okrętowych, inżyniera Garnie- 
ra, włamali się w nocy w ostatnich dniach nieznani 
sprawoy i nie ruszywszy pieniędzy, papierów war­
tościowych i klejnotów, poprzewracali jedynie wszyst­
kie akty. Na miejscu znaleziono narzędzie, pochodzące 
z arsenału morskiego.

 p o w le tfM . Sprawozdanie centralnej ale-
cyi m eteorologicznej we W iedn iu  i au s try ack ich  kolei 
p aństw ow ych . D nia 26 kw ietn ia  1905 r. o godzinie 7 
ran o . C zerniow ce + 0 ’0, T arnopol — . Lwów + 4 0 .  
Skole — — Przem yśl — . Ja ro s ła w  + 7 0 .  T arnów  
—’—■ N ow y Z agórz 5-1 K raków  + 5 ‘1 P ra g a  + 5-4 
W iedeń  +5-2 . Sem m ering +4-2, B udapeszt + 6-1 lsch l 
+ 5-2  R iv a  +9-8, T ry e s t +11-3 C elsyusza

MAŁY FEJLETON.
Życie codzienne Franciszka Józefa

Życie cesarza^ austryaekiego nie zawiera 
żadnych tajemnic. Każde dziecko w Wiedniu zna 
skromność tego monarchy, jego ograniczone po­
trzeby i niezmierną pracowitość. U nas wiele 
szczegółów z prywatnego, domowego życia cesa­
rza mało jes t znanych.

„Utrzymanie domu" pochłania na dworze 
cesarskim olbrzymie sumy, ale ..dla siebie11 mo­
narcha nie wymaga więcej, niż niejeden z jego 
mieszczańskich poddanych. Życie jego domowe 
od dziesiątek lat żadnej nie uległo zmianie. R e­
gularnie o godz. 5 rano podają mu kawę z kilko­
ma „kaizerkami-. O jedenastej drugie śniadanie, 
które się składa z posilnego rosołu, rozbifu i ja­
rzyny. Punktualnie o szóstej jest obiad na siole, 
złożony /, 4, a najwyżej 5 dań. W niedziele i 
święta dodają jedną potrawę. Cheoalinr dzienny 
jada pospołu z cesarzem. Po obiedzie przedkła­
dają cesarzowi menu na dzień następny, w któ- 
rem od szeregu lat cesarz żadnych nie czyni 
zmian. Karta, na której potrawy są spisane, jest 
niewielka, przejrzysta, ze złoconym brzeżkiem i 
dwugłowym orłem. O godz. 8  wieczorem pije ce­
sarz mleko z sucharkiem.

Ulub.onych legumin mącznych, jak knedle, 
kluski itp jada on teraz mniej, natomiast wiele 
młodych jarzynek Gdy Franciszek Józef obia­
duje sam, z podkomorzym służbowym, z pięciu 
dań wybiera zazwyczaj tylko dwa. Skoro zaś jest 
liczniejsze towarzystwo, nie pomija żadnego z 
dań, nie pokosztowawszy go przynajmniej.

Wystawne diners pochłaniają naturalnie 
znaczne sumy. Mają one kilka stopni; są więc 
t. zw. sortirt, fein sortrit i sehr fein sortirt. Osta 
tnie kosztgją po kilka i kilkanaście tysięcy zło­
tych. Cesarz nie był nigdy zwolennikiem legumin 
słodkich i po dziśdzień ich nie lubi. Dawniej ja ­
dał chętnie t. zw. wirówce (Strudel) z jabłek, 
lecz tych od lat nie podają na stół cesarski. 
Nadworne cukiernie wyrabiają doskonałe „bon- 
bony“, na balach dworskich zużywa się ich nie­
raz po kilka, nawet po 10 centnarów, lecz cesarz 
ich wcale nie jada.

Z napojów podają m onarsze: bordeaui, 
sherry, t zw. Gumpolds-Kirchner. W czasie po­
dróży pije cesarz śliwowicę chorwacką chętniej 
niż koniak. Wina szampańskie podają tylko pod­
czas przyjęć i w niedziele. W piwnicach dwor­
skich znajdują się też wina z napisem : „W łasność 
prywatna J. C. Mościu; są to wina kuracyjne i 
tych nigdy na stół cesarski nie podają.

Franciszek Józef jada i pija bardzo um iar­
kowanie. Przy obiedzie wypija po małym kie­
liszku bordeaux i sherry. Także w razie niedyspo- 
zycyi podają cesarzowi kieliszek wina posilnego. 
Jeden ze sług czuwa w piwnicy dniem i nocą, 
aby być gotowym na każde zawołanie pana. W 
czasie podróży zabiera cesarz ze sobą własnego 
kucharza nie czynił tego podczas krótkich od­
wiedzin obcych dworów monarszych.

Gdy Franciszek Józef składa wizyty nieza­
powiedziane, ma jego towarzysz bilety wizytowe, 
zwykłego formatu, z napisem f r a n c u s k i m :  
Fran^ois Joseph, ltib z dodatkiem empereur 
ifAutriche, roi de Hongrie. Takie wizyty składa 
cesarz tylko za pobytu za granicą.

Gdy cesarz pisze list, odsyła go przez wła­
snego posłańca. Własnoręczny list, pisany przez 
eesarza do kogoś z dworów obcych, wkładają w 
oprawę, a następnie w osobną kopertę z napi­
sem: „Własnoręczne pismo J. C. M.“ Pisma ta ­
kie wysyła poczta nadworna, jako listy polecone, 
wprost na miejsce przeznaczenia. Telegramy 
przesyła główny urząd telegraficzny wprost do 
komnat monarszych. Dzieje się to z największym 
pospiechem. Własnoręczne pisma obcych monar- 
ąhow oddaje umyślny kuryer urzędnikowi. Tylko, 
gdy list przywozi wyższy dostojnik, wolno mu 
list wręczyć osobiście. Obecnie częściej wysyłane 
bywają pocztą listy własnoręczne. Depesze i listy 
cesarza, rozumie się, mają pierwszeństwo przed 
wszelkiemi innemi.

G arderoba cesarska jest bardzo obfita, ale 
nie dorównywa bogactwem strojom króla Edwar­
da. Szczególniej mało jest ubrań cywilnych. Uni­
formy najrozmaitszych pułków są w osobnych 
szafach. Niektóre miał Fr. Józef raz tylko na 
sobie, inne zmienia się często. Cesarz pamięta 
wybornie wszystkie swe stroje, nawet z przed 
lat 20. Bardzo wiele ma garniturów  myśliwskich. 
W  ubraniu cywilnem mu nie swojsko.

W czasie podróży zabiera cesarz ze sobą 
potrzebne uniformy i ordery. W wagonie sypial­
nym ubiera go pokojowiec bardzo szybko; zwy­
kle jest pierwszy ze wszystkich ubrany. D ba nad- 
zwycząj o każdy szczegół toalety ; gniewa się, 
gdy niema pod ręką potrzebnego orderu lub 
szarfy. Uważa też monarcha bacznie i na stroje 
innych. Gdy go raz odwiedził pewien książę, 
rzekł cesarz po wizycie do swego adjutanta: 
„Książę musi nadzwyczajnie cenić Włochy". 
Gdy adiutant lej uwagi nie zrozumiał, monarcha

* Z te a tru  {„Figurantka ‘, komedya de Cu-
rel'a.) Trzyaktowa komedya de Curela p. t. „Figu- 
rantkau, przedstawiona wczoraj po raz pierwszy na 
scenie lwowskiej, należy bezsprzecznie do rzeczy 
słabyoh. Nudna, ciężka i rozwlekła, zwłaszcza z 
początkiem akcyi, nie zajmuje, nie podnieca widza, 
pieprzne zaś dowcipy, których w tej sztme jest bar­
dzo wiele, nie zacierają wcale ujemnego wrażenia 
nudoty. Treść „Figurantki" jest w krótkości nastę­
pująca: Młody, ambitny deputowany, Henryk de
Reriueval romansuje z przystojną, choć nie pierwszej 
już młodości żoną uczonego Teodora de Moineville, 
Pragnąc ze względu na swe ambitne cele polityczne 
otworzyć dom i prowadzić go na szeroką stopę, po­
stanawia Henryk ożenić się, ożenić się jednak z ko­
bietą, któraby się zdecydowała wyrzec wszelkich 
praw żony w prywatnem życiu, a być w domu mę­
ża figurantka. Przyczyną tego dziwnego zastrzeżenia 
jest to, iż Henryk cliee pozostać wiernym stosunko­
wi z żoną de Moineville’a. Żoną Henryka zostaje 
siostrzenica Moineville ów, Berta, panną pozornie 
zimna i wyrachowana, w rzeczywistości zaś pełoa 
temperamentu i zakochana całą duszą w Henryku. 
Na warunek Henryka godzi się, wierzy bowiem, że 
uda się jej odciągnąć go od ciotki, rozkochać w so . 
bie i zmienić roię „figurantki11 ua rolę prawdziwej, 
kochanej i kochającej żony. Udaje jej się to w zu­
pełności. Początkowo jednak unika Henryka, rozma­
wia z nim wyłącznie o sprawach publicznych, na 
których dzięki sprytowi i iuteligencyi rozumie się 
wcale dobrze, a widząc budzące się w mężu uczucie, 
podnieca je coraz bardziej udaną obojętnością. W iym 
samym czasie Henryk staje u celu swych dążeń, po­
litycznych, zostaje ministrem spraw zagranicznych, 
do czego nie mało przyczyniła się Berta. Henryk 
jednak nie czuje się szczęśliwym, bo stosunek z żo­
ną de Moinville’a uprzykrzył mu się, żona zaś bar­
dzo ściśle przestrzega warunków umowy przedślub­
nej. Widząc, że cel swój osiągnęła, Berta postana­
wia wreszcie porzucić rolę „figurantki“ w domu 
Henryka, na co on rzeczywiście z ochotą się godzi, 
warunkiem jednak, jaki Berta stawia jest zerwanie 
przez Henryka stosunku z jej ciotką. Warunku tego 
Henryk dopełnił, choć przyszło z tego powodu do 
bardzo ostrego zajścia między młodymi a ciotką — i 
od chwili tej rola Berty jako figurantki11 skończy- 
ła się.

Grano sztukę dc Curel a wybornie. P. Sie- 
mus/.kowa, dla której rola Berty jest jakby stworzo­
ną, rozwinęła w niej cały zasób swej wysokiej inte- 
ligencyi i dała nam postać pełną życia i prawdy. 
W pierwszym akcie ubrana z pewnem zaniedbaniem, 
wierna roli przygarniętej przez wnjostwo ubogiej 
dziewczyny, cicha, nawet skryta — jako żona Hen­
ryka przedzierzga się w kobietę pełną szyku i bla­
sku, świadomą swego Celu i dążącą doń bardzo kon 
sekwentnie. Znakomitym był p. Solski jako stary, 
uczony Teodor de Moiaeville, również p. Stachowi 
czowa w roli Heleny de Moineyille i p. Adwento­
wicz jako Henryk de Ronneyal wywiązali się ze 
swych zadań zupełnie poprawnie. Maleńką, epizo­
dy zna rolę zony ministrą Guilleranda odegrała bar 
dzo dobrze p. Beduarzewska; wspaniała jej toaleta 
zachwyciła wszystkich.

Teatr był pełny. (tr.)
R e p e r t u a r  I w o w iK f e k o  l e s t r u  u i l s l i h l e c ® .

W  p iątek  „ F ig u ra n tk a 11, w y stęp  W andy  Sie-
m aszkow ej.

W  sobotę „R zeczpospo lita  B ab iń ska" opera  kom. 
M. o ltysa.

W  n iedzielę  popoi. „M ałżeństw o  n a  z a r t“ — 
w ieczorem  „Z aczarow ane koło“ R y d la , w ystęp  W an d y  
S iem aszkow ej.

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w i k l e g e
W  sobotę 29 k w ie tn ia  po ra z  p ierw szy  „Śm ierć 

W clJonste iua" tra g e d y a  Schillera.

Z  u B A K O W i
(Telefonem  i pocztą.)

— Wydział klubu konserwatywnego ukonsty­
tuował się, wybierając prezesem ponownie prof, An­
toniego Górskiego, wiceprezesem dr. Tadeusza Sta- 
rzewskiego, skarbnikiem zaś i sekretarzem Karola 
hr. Scipiona.

Z  P O Z N A M A
(Pocztą .)

— Z okazyi zapowiedzianego zjazdu kup­
ców polskich w Gnieźnie w d. 30 bm., zamie­
ściła Schlesische Yolks-Zeitung, główny organ ka­
tolików niemieckich na Górnym Slązku artykuł 
p. t „Streitigkeiten im Ogtea", w którym  ubole­
wa nad tem, iż wśród Niemców nie ms jedności 
i zgody, natomiast Polacy łączą się coraz więcej 
z krzywdą dla Niemców. Pismo to  przewiduje, 
że na zjeździe kupców polskich w Gnieźnie 
proklamowany będzie bojkot niemieckich inte­
resów.

Pielgrzymka polska do Rzymu
j  (Tel. Gaz. Nar.)

F ło ren cy a  27 kwietnia. Pielgrzymka ucz­
niów polskich wczoraj i dziś zwiedzała pomniki 
i kościoły tutejsze, a jutro odjedzie na Bolonię.

Z Rzymu donoszą, że ks. arcybiskup Bil- 
czewski zainieyował pomiędzy uczestnikami piel­
grzymki szkolnej składkę na rzecz „głodnych 
i rannych11 w Królestwie Polskiem i uzbieraną 
kwotę wraz ze swoim datkiem polecił przesłać 
do kraju.

Rekonstrukcya archikatedry ormiańskiej 
we Lwowie.

Od paru już lat dojrzewa zwolna plan re- 
koostrukcyi prastarej ormiańskiej katedry we 
Lwowie. Już  otoczenie katedry wprowadza wi­
dza w jakiś całkiem odrębny a bardzo charakte­
rystyczny świat sz tuk i; sam a zaś świątynia jest 
zabytkiem jedynym, nietylko w Austryi, ale wo- 
góle w Europie, sztuki i stylu ormiańskiego. Zna 
uym jest o niej odczyt prof. Bołoz-Antoniewicza, 
pod którego też dyrekcyą część zewnętrzna fasa­
dy katedralnej w stylu ormiańskim wykończoną 
została. Delikatny, koronkowy deseń, wiążący się 
z poziomemi limami łuków, mieści w sobie ró ­
wnocześnie czynniki stylu romańskiego, bizantyń­
skiego i mauretańskiego, nie sklecone jednak, 
lecz owiane zupełnie własną i silną indywidual­
nością artystyczną.

Próbka ta pierwsza, bardzo szczęśliwie roz­
wiązana przez prof. Antoniewicza, gwałtem się 
jednak domagała, by całą już katedrę rekonstruo­
wać. A domagała się tem hardzi ej, iż pierwotny 
styl został przywalony z biegiem wieków już to 
barokiem, już to niefortunnem dekoracyjnem ma 
lowidłem, już to wreszcie innemi niepożądanemi 
ingredyeneyami

Plan rekonstrukcyi został powierzony zna­
nemu ąrchitektowi lwowskiemu p. Halickiemu, 
który w kaplicy Barszczewskich na cmentarzu 
łyczakowskim we Lwowie postawił sobie pomnik 
trwały zarówno pracowitości jak  smaku i artysty­
cznego talentu. P. Halicki wziął się do dzieła, 
wkładając w nie — rzec prawdziwie można 
całą duszę. Odbywał osobne podróże do Wenecyi, 
zwiedzał świątynie w Rawennie i po długiej, bar­
dzo długiej pracy, plany wygotował. Zawezesną 
jeszcze byłoby dzisiaj rzeczą przesądzać o nich— 
przynajmniej o tyle, o ile komisya artystyczna 
jeszcze się ich rozpatrzeniem nie zajęła, w skład 
zaś jej wchodzą znani mecenasi i znawcy sztuki, 
jak  Eksc. Leon hr. Piniński, jak prof. dr. Anto­
niewicz, dyr. Hendel, malarz prof Axentowicz, 
oraz ks. arcybiskup Teodorowicz, który jest du­
szą całej akcyi ku zrekonstruowaniu katedry. W 
każdym razie każdy bezstronny przyznać musi, 
że plany p. Halickiego prawdziwem są arcydzie­
łem, że z nadzwyczajnie licznych i skomplikowa­
nych trudności wywiązał się on po mistrzowsku. 
Inna rzecz, że można się sporzyć o to, jak n a­
leży pojmować samą rekonstrukcyę katedry. W nę­
trze kościoła, mieszczące w sobie i późniejsze 
przybudówki, umiał on zlać i przetopić w jedną 
organiczną harmonijną całość, a w najdrobniej­
sze nawet szczegóły potrafił wejść zarówno z 
wielką sumiennością, jak  i artystyczną intuicyą.

Sama dyskusya, która w sprawach artysty­
cznych już się dziś poczęła, zanim jeszcze ry­
sunki zostały oddane na widok publiczny, już 
wskazuje na żywy interes, który się okręca zaró­
wno około jednego z najdawniejszych i nąjcha- 
rakterystyczniejszych pomników i zabytków Lwo­
wa, jakim jest archikatedra orm iańska, jak  i oko­
ło planu rekonstrukcyi; a plan ten wytrawnej a 
jednolitej inyśli artystycznej posiada siłę, z którą 
jeśliby nawet można walczyć, to nie podobna jej 
pominąć.

Rada państwa
jak wiadomo, rozpocznie na nowo swe obrady 
w środę 3 maja. Z początkiem więc przyszłego 
tygodnia zacznie się w Wiedniu znowu ruch 
parlam entarny, zwłaszcza, że do tegc czasu p ra ­
wdopodobnie i prezydent ministrów br. Gaulsch 
zupełnie już wyzdrowieje.

Dziś otrzymujemy od pmzesa Koła polskie­
go następujące pismo z prośbą o zam ieszczenie: 

Zapraszam szanownych kolegów ua p o s i e ­
d z e n i e  K o l a  p o l s k i e g o  w W i e ­
d n i u ,  które odbędzie się tam we wtorek 2 maja 
o godz. 6 wieczorem. Na porządku dziennym: 
Dyskusya o taryfie clowej.

Wojciech Dzieduszycki.

Wiedeńska Slatńsche Corresp. donosi, że 
posłowie Pacak, Stransky, Herold. Pantouczek, 
oraz wiceprezydent izby poselskiej Żaczek od­
byli wczoraj popołudniu w parlamencie konferen- 
cyę, poczem udali się do ministra spraw we­
wnętrznych Bylandta-Rheidta na dłuższą konfe- 
rencyę. Członkowie klubu czeskiego odbędą we 
wtorek 2 maja popołudniu posiedzennie, które 
poprzedzi posiedzenie plenarne komisyi parlamen­
tarnej klubu czeskiego.

Ostatnie wiadomości.
Berlińskie pismo Der Tag omawia w ostat­

nim numerze ustępstwa, poczynione przez rząd 
rosyjski Finlandyi i Królestwu. O ustępstwach 
poczynionych Finlandyi wyraża się Der Tag bar­
dzo sympatycznie, chociaż zastrzega się, że są 
one niewystarczające i dodaje, że „rząd peters­
burski był na tyle mądrym, że poczynił te ustęp­
stw a dobrowolnie, póki jeszcze był czas, gdyż 
wkrótce staćby się mogło, że byłby do nich 
zmuszonym11. Inaczej jednak zapatruje się Der 
Tag na rzekome ustępstwa, poczynione K róle­
stwu Do tych ustępstw zalicza już zamianowanie 
Maksimowicza gen.-gubernatorem warszawskim, 
potem przyrzeczenia pewnych ulg- i reform. Otóż 
Der Tag wywodzi, że Rosya, dając Królestwu ja- 
kiekolwiet ulgi, „wycina sobie własne mięso", 
Polacy bowiem —  jak  pisze — nie zadowolnią 
się podanym im jednym palcem, ale, naśladując 
swoich rodaków z Galicyi, pochwycą całą rękę. 
„W Finlandyi—kończy Der Tag— znajdzie rząd 
rosyjski wdzięczność i spokój, w Królestwie pol- 
skiem niewdzięczność i coraz większe pretensye. 
Rząd rosyjski powinien więc dobrze rozważyć, 
zanim zdecyduje się poczynić jakiekolwiek ustęp­
stwa Królestwu polskiemu11.

Telegramy i telefonematy.
Przekroczenia przy kolei alpejskiej.

W iedeń  27 kwietnia Półurzędowy Frem- 
denblaU donosi, że referent subkom tetu kolejo­
wego, pos. Kaftan oddał w dniu wczorajszym do 
diuku swój referat w sprawie przekroczenia kre­
dytów przy budowie kolei alpejskich. Druk owe­
go referatu będzie ukończonym jeszcze przed 
rozpoczęciem się posiedzeń izby poselskiej, tak 
że zaraz po pierwszem lub drugiem posiedzeniu 
izby poselskiej komisya kolejowa będzie mogła 
zebrać się na narady nad owem przedłożeniem.

Z Wggier.
B udapeszt 27 kwietnia. Zjeduoczona lewi­

ca, jak donosi M agyar Hirlap, zamierza w ra ­
zie, gdyby dzisiejszy gabinet rriiał dłużej pozo­
stawać na swem stanowisku, postawić w sejmie 
wniosek delegowania specyalnej komisyi parla­
mentarnej, ktoraby ściśle kontrolowała wszelkie 
zarządzenia rządu.

Parlam ent francuski.
P ary ż  27 kwietnia. Na posiedzeniu izby 

posłów dep. Jaures atakował silnie m inistra Dei- 
casse go. Prezydent ministrów Rouvier dał w izbie 
do poznania, że dopiero po nieszczęśliwej dla 
Rosyi bitwie pod Mukdenetu Niemcy zmienili swą 
politykę marokańską.

Okazuje się jednak, że już w listopadzie z 
r. poseł niemiecki w Tangerze zwrócił uwagę 
rządu francuskiego na konieczność uregulowania 
stosunków marokańskich. Delcesse o tem nic nie 
powiedział, co jeszcze bardziej go obciąża.

R zym  27 kwietnia. Austro węgierski am ba­
sador przy Kwirynale, hr. Lutzów, odjechał do 
Wenecyi.

M adry t 27 kwietnia. Rada ministrów 
wczoraj zajmowała się adresem przywódców 
partyi liberalnej Museta i Montero-Rios. Jedno­
głośnie zgodzono się na odpowiedź, zapropono­
waną przez prezydenta ministrów Villaverde. 
Odpowiedź ta będzie dziś doręczona przywódcom 
liberalnym.

Taszkend 27 kwietnia. (Pet. Agencya). 
Garnizon afgańsk; wzmocniono. Do Herat prze­
wieziono bateryę moździerzy.

A jaeelo 27 kwietnia. Król angielski przybył 
tu wczoraj o godzinie 3 popołudniu i w tow a­
rzystwie burm istrza zwiedził dom, w którym się 
urodził Napoleon

Pekin 27 kwietnia. (Pet. ag. tel.) Pokoty- 
łow, jeden z dyrektorów banku rosyjsko-chiń­
skiego, został w miejsce Lessara zamianowany 
rosyjskim posłem na tutejszym dworze.

Z Królestwa Poiskiegc
Wedle obliczeń Czasu na mniej więcej 

10.000 uczniów Polaków uczęszcza do szkoły 
zaledwie 1000 , czyli że ogromna większość, bo 
90 prc. studentów strajkuje.

„Rozszerzenie11 języka polskiego na uniwer­
sytecie warszawskim, uchwalone przez komitet 
ministrów, ma oznaczać, że zostaną ustanowione 
d w i e  n o w e  k a t e d r y  p o l s k i e ,  a mia­
nowicie katedra języka polskiego i literatury pol­
skiej. Dotychczas wykładano literaturę polską 
po rosyjsku, a katedry języka polskiego wcale 
nie było

Gen.-gubernator Miksimowicz wyjeżdża po 
świętach ruskich znowu do Petersburga na dni 
kilka.

Urzędowy Dmewnik Warsz. potwierdza 
wczorajsze doniesienie naszego korespondenta 
warszawskiego, iż zwracanie papierów studentom 
uniwersytetu w Warszawie (tj. relegowanie) od ­
roczone zostało do nowego roku szkolnego.

Korespondent warszawski Dziennika poen. 
donosi, że socyaliści zamierzają swe wielkie de- 
monstracye, jakiemi od dłuższego czasu grożą i 
zapowiadają na 1 maja, odłożyć aż do września.

Pomiędzy ludem w Chełmskiem rozrzuconą 
została odezwa, wydana przez towarzystwo opie­
ki nad Unitami, nawołująca, aby „od dziś nikt 
do cerkwi prawosławnej nie chodził, aby wszyscy 
gromadami powiedzieli popom, że już rzucają 
sebyzmę i idą wszyscy do kościoła kat., aby nie 
posyłać dzieci do szkół cerkiewnych i rządowych, 
bo tam  dzieci nasze na prawosławie przerabiają, 
aby tnonaszki ze wsi wypędzać precz; jak czy- 
nowniki będą pytać, jakiej kto wiary chce być, 
wszyscy powinniśmy dobrze dopilnować, aby ich 
zapisali na katolików, bo jakby kto teraz się nie 
dopilnował, to jużby nigdy od tego prawosławia 
się nie odczepił".

Dodać można, że w okolicach z ludnością 
unicką ogromnie w ostatnich czasach wzmógł się 
ruch religijny. Wielkie i niezatarte wrażenie wy 
w arła pam iętna pielgrzymka do Rzyrhu. W ciągu 
roku 1904 w 4 powiatach Radzyńskim, Bialskim, 
Włodawskim i Konstantynowskim najmniej 3<>00 
osób, już jakowy pogodzonych z prawosławiem, 
znów zaprzestało uczęszczania do cerkwi i spełnie­
nia obrządków religijnych prawosławnych. Nawet 
w tak mało opornej Chełmszczyźnie zaczyna się 
budzić duch oporu przeciw prawosławiu.

lelegr. Gaz. Nar.
P e te rsb u rg  27 kwietnia. Prezes komitetu 

1 ministrów sekretarz stanu Witte w rozmowie 
j ze współpracownikiem „Batbureau11 rzekł, że roz- 
| powszeehuiona pogłoska, iż skutkiem różnicy 
j zdań co do kwesty i polskiej pomiędzy gen. Ma- 

ksimowiczem a komitetem ministrów, gen. Ma- 
| ksimowicz miał się podać do dymisyi, jest bez­

podstawna. Gen. Maksimowicz we wszystkiem 
j zgadzał się z zapatryw aniani komitetu mini- 
! strów i odmiennego zdania podczas rozważania 
I kwestyi polskiej w komitecie ministrów nie wy- 
1 powiedział. Cała więc wieść o ustąpieniu Maksi- 
I mowiozr. jest pozbawiona wszelkiej podstawy.

Z Wiln?
Wilno 27 kwietnia. R ada miejska wysto­

sowała petycyę do cara w sprawie zniesifenia 
ograniczeń w prawach.

rŁ  Hi
Manifest carski, który ma się ukazać na 

Wielkanoc, ma zawierać oprócz ogłoszenia dal­
szych reform także amnestyę dla wszystkich 
przestępców politycznych. Nie pociesza to niko­
go, gdyż tymczasem coraz głośniejsze krążą wie­
ści, że na ten czas gotują się napady w jednej 
części Rosyi na żydów, w innych wogóle na in- 
teligencyę, a gdzieindziej wreszcie rozruchy so- 
cyalislyczne — wszędzie tedy panuje „popyt" na 
paszporty i kto może z Rosyi wyjeżdża.

(Telegr. „Gaz. Nar.").
UetersbUrg 27 kwietnia Dwór carski spę­

dzi święta wielkanocne w Carskiem Siole, a nie 
' jak do tej pory w Pałacu zimowym w Peters­

burgu. Carowa wdowa uda się po Wielaiejnocy 
na pewien czas do Gatczyny, a następnie poje- 
dzie do Danii.

Pogróżki, iż na ruską Wielkanoc wzniecone 
zostaną wielkie zaburzenia, kolportowane są u- 
stawicznie i budzą formalną panikę w Peters­
burgu. Kto może, wyjeżdża. Krążą pogłoski, że 
w nocy z soboty na niedzielę rozegrają się krw a­
we sceny przed katedrą kazańską. Trepów za­
rządził, aby gmachy rządowe, pałace w. książąt, 
banki, stacye wodociągów ltd. otrzymały na te 
dnie straż wojskową.

P e te rsb u rg  27 kwietnia, Zecerzy zapowie­
dzieli. że odtąd nie będą składali w niedzielę 
gazet.

P e te rsb u rg  27 kwietnia. Notc. Wrem. pi­
sze, że działaczom ziemskim wybierającym się 
na zjazd w dniu 5 m aja br,, oświadczono, że 
zjazd ani w Petersburgu ani w Moskwie do­
zwolony nie będzie.

Wojna.
Telegram y nO u « ijr  Narodową]**.

Na morzu.
L o n d y n  27 kwietnia. Do Daily Mail do­

noszą z Hongkongu, że kabel do Hainan prze­
cięto. Jak sądzą uczynili to rosyjscy ajenci.

L o u d y n  27 kwietnia. Daily Mail donosi 
z Hongkongu, że tamtejsi urzędnicy angielscy 
oświadczają, iż Anglia straciłaby całą swoją po­
wagę w Azyi wschodniej, gdyby pozwoliła na 
dłuższy pobyt floty bałtyckiej przy brzegu wyspy 
Hainan. Flota angielska, ustawiona przy wyspie 
Lama, ostatnią noc spędziła w formacyi bojowej 
poza portem na pełnem morzu.

S&igon 27 kwietnia. (Havas). Wszystkie 
parowce przewozowe jakoteż oaręt szpitalny 
„Qreł“ opuściły wczoraj przedpołudniem we 
wnętrzną zatokę Kamran, gdzie pozostały tylko 
cztery niemieckie okręty. Rosyjska flota tworzy 
na zewnątrz zatoki wielkie półkole, które ciągnie 
się od K ap  Varella aż do małego ostrego za­
kończenia półwyspu Kamran. Torpedowce jeżdżą 
na zwiady na wszystkie strony. Rożestwieński 
zdaje się wyczekuje przybycia eskadry Niebo- 
gatowa

Admirał Jonąueres na pokładzie krążownika 
„Descartes" przejechał pośród rosyjskiej floty, po­
czem powrócił do Saigonu.

Niedawno przyaresztowane przez Rosyan 
1 łodzie towarowe miały niemieckie flagi.

'ITo i  ow o.
Prosta przyczyna.

— Źle. mój chłopcze! Tracisz pieniądze z ko­
bietami nieprzyzwoitemi.

— Cóż robić, wujaszku ? Proponowałem przy­
zwoitym — nie chciały...

Roztropny syualek.
Synek. Nauczyciel nazwał mnie dzisiaj pró­

żniakiem.
Ojciec. A ty co na to ?
Synek. Powiedziałem, że U> nie moja wina, bo 

to u nas dziedziczne.
I r o s ja .

Żoua (gdy mąż roui wymówki z powodu ba­
jecznego rachunku krawcowej). — Dłużej nie zniosę 
tego skąpstwa ! Wolę się utopić !

Mąż. A jaką do tego wybierzesz suknię ?
Eiiffcat terrible.

— Młody pan: (do 8-letniej siostrzyczki awej 
narzeczonej): Zosiu — na wczorajszej zabawie zarę­
czyłem się z twą siostrą. Czy nie masz żalu do 
mnie, że ci ją za parę miesięcy zabiorę?

— Zosia: Wcale nie! Przecież ta zabawa była 
właśnie na to urządzoną.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Łwewie

L w ów  d n ia  27 kw ietn ia .
Dziś no tu jem y  za 50 k ilog ram ów  loco Lwów.

W a lu ta  \ o r o n o  w a .
P szen ica  go tow a od 8-60 do 8'SO, pszen ica  n a  

te rm in a  8-20 do 8-40. Ż y to  go tow e 6-25 do  6-50, ży to , 
n a  te rm ina  6.10 do 6-80 O wies obroczny go tow y  7-30 
do 7-60. Owies obroczny na  te rm in y  7.20 do 7'40. J ę ­
czm ień p astew n y  6'75 do 7-25, jęczm ień  b ro w arn ian y
7-30 do 775 R zepak  11'50 do 11-75. L n ia n k a  0.— do 
0-—. G roch p astew n y  6-75 do 7 *25, g roch  do g o tow a­
n ia  7*75 do 10-00. W yka 11*50 do 12'50. Bobik 7 50 do 
8'O0. H reczka 875 do 9'50. K a k u ru d z a  now a za  56 kilo
8-50 do 8-75. k u k u ru d z a  s t a r a  7-50 do 7-75 chm iel 
now y za 56 k ilo  150 — do 170 00, chm iel s ta ry  — dc —. 
K oniczyna czerw ona 60'— do 75*—, kon iczyna b ia ła  
46-— do 65'—, ko n iczy n a  szw edzka 65'00 do 80*00. T y ­
m otka  25'— do 30-—

S p iry tu s  p a r ita s  T arnopo l za  50 li tr . nowy 
od 42-00 do 42 25. s p i ry tu s  parita=  T arnopo l na  te r ­
m in y  — do — , s p iry tu s  p a r i ta s  T arnopo l eks- 
k o n ty n g en to w an y  29-25 ao  29 75.

B a d e p c s i t  d n ia  27 k w ie tn ia . K u rs  w  koro­
n ach  i po 50 k lg . N otow ano pszenicę n a  kw iecień  —•— 
do —'—, na  m aj 17 48 do 17-50 na  pażdzier. 16'30 do 
16-34, ży to  n a  kw iecień  —•— —•—, żyto n a  p aźd z ie r­
n ik  13-86--13.38, ow ies n a  kw iecień  — —•—, ow ies 
n a  październ ik  11-50—11-52, k u k u ru d za  n a  m aj 14 74 do 
14 76, k u k u ru d za  n a  lip iec 14-34 do H '86, R zepak  n a  
sierp ień  24-00—24-20.

O ferty  n a  pszenicę: m ierne.
Chęć k u p n a  : m ierna.
U sp o so b ien ie : silne.
S tan  pow ie trza  ■ p ięknie

27 kw ietn ia . C ukier 29-75 Jo  29-85 
(sta le). — N afta  g a licy jsk a  48-80 do 49-00 sp iry tu*  
46-80 do 47-00.

1 rynków pieniężnych.
W i e d e ń  27 k w ie tn ia . (T elegram  „G azety  N a ­

ro d o w e j1). Z am knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 30 
popo łudniu . A kcye au s try aek ieg o  z a k ła d u  k re d y to ­
w ego 668 75, w ęgiersk iego  zak ład u  k redy tow ego  775'00 
an g lo b an k u  304-76, U nionbanku  54475, B anku  d la  
k ra jó w  ko ronnych  456 00 B ankyere inu  554-00, Boden- 
creaitfu 1007 — galicy jsk iego  B anku h ipotecznego 548-50 
kolei pańatw o-yych 657 75 kolei południow ej 9100. 
tra m w a ju  A. —*—, B. —-—, kolej E lb en th a l 421*50 
ko le i północnej 5715 kolei czerruow ieckiej 594, al- 
p in y  546-50 R im a M uranya 552 75, p rask iego  to w a ­
rzystw a żelaznego 2672-00 ta b ry k i b ro n i 616'00, tu reck ie  
ty ton iow e 358-00, g a licy jsk iego  karpack iego  T ow arzy . 
stw a  n aftow ego  995, oblig . węg. indam niz. 97*60. 
re n ta  m ajow a 100'45, a u s try a c k a  re n ta  koronow a 
100-40, w ęg ie rsk a  re n ta  koronow a 97-85, 56-let. lis ty  
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 9992, 4-procen tow e 
l is ty  b an k u  h ipo tecznego  99'00, 4 i pó ł p rocen tow e 
lis ty  banku  k ra jow ego  101-90, 5-procentow e lis ty  B an. 
ku  h ipo tecznego  111-50 4-procentow e B anku  k ra j. 99 95, 
4 i  poł prc. B anku  k ra i. 102-15, 6-procontow b kom u­
na lne  ob ligaoye B anku  k ra j. 102-75. 4-prooentow e g a ­
licy jsk ie  o oligacye prop in - 100-10. 4-procentow e galic- 
p o iy czk i k ra jo w e  z r. 1893 10007 4-procentow s po- 
żyozka m ia s ta  L w ow a 98 50, losy  tu reck ie  143-50 
marki. 11718, ru b le  252-25

F a a a Ł f a H  d n ia  27 kw ietn iu . G ie łd a  z a g ra ­
n iczna . A a s try a c k ie  k red y ty  20975. Kolej p ań stw o w a 
—•—. A lp iny  —■—. D isconto  188-80. L au ra  —■—.

B e r ł u *  27 k w ie tn ia . Z am knięcie  g ie łdy . B an­
knoty  a u s try a c k ie  85 35 (pod ług  obliczenia p rocen to ­
wego. S p iry tu s  —■ . A u stry ack ie  k re d y ty  000-00. Disc. 
C om m andit. 00 00.

P a r y *  d n ia  27 kw ie tn ia . Z am knięcie g ie łdy . 
T rzy  p rocen tow a re n ta  99’10. M ąka 30-25.

N A D E S Ł A N E
(Z a tę  ru b ry k ę  R ed ak o y a  n ie  odpow iada.)

n a m r a l n .

Dolegliwości podeszłego wieku
(retour iFatre).

E llx ir  de V irg in ie  leczy nabrzmienie i zra­
nienie żył, phlebit. nabrzmienie jądr, hemoroidy i 
jest jedynym w dolegliwościach podeszłego wieku 
przeciwko; krwotokom, zapaleniom, dusznościom, bo­
leściom żołądka, nerwowościom, zatwardzeniu i ob- 
sirukcyi żołądka. Nabyć można w Paryżu, Phar- 
macie Monde 2 rue de la Tacberie, — we Lwowie 
w aptekach pp. Ruckera, Wewiórskiego i Mixolascha, 
w Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Re- 
dyka. Opis wysyła aię bezpłatnie.

Zawiera najlepsze mleko alpejskie

Niezrównana przy; . —— 7~i
Cholerze,przeczyszczeniui katarze io^adka ;

| . -5= = = s s =  Do nabycia: —-  —■■■■-.- jj
" We wszystkich A p tek ach  i D r o g u s r y o  c h . 
it £  Fśfdawki do celów doświadczalnych a  i  »•- 'T,
jj Dla P.T. A ku sze re k  zaw-.-e d c  d y sp o z y c y i g ra fit  d aw ki *j 

p.-óbr.o,tudzież b ro sz u rk j  w cfownym sl-ra.óz ie  : j
F. BERLYAK,WIEDEŃ,l.Weihb łirggasse

O strzeżenie .
W ostatnich czasach wielokrotnie przeko­

nano się, że Nestle’a mączkę dla dzieci sprzeda­
wano w rozmaitych sklepach na wagę i przez to 
dokonano fałszerstwa ; z tego powodu 

ostrzega się,
Ze Nestlego mączkę- dla dzieci można nabyć praw­
dziwą i niefałszowaną jedynie w zamkniętych 
paczkach, które są zaopatrzone podpisem wyna­
lazcy H. Nestle i jencralnego depozytora F  Ber- 
lyalc. Oryginalne paczki po pół kilo koror 180.

O k u l i s t a

$r. £eon Gruder
b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 
Fuchsa we W iedniu ordynuje obecnie przy ulicy 
S tank iew icza  1- •> (dawniej ul. Kręta obok ho­

telu George'a).

I
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Straszna siódemka.
(Powieść z angielskiego).

(C iąg dalszy.)
— Nie ulega wątpliwości, źe ten człowiek 

rozporządza znacznymi środkami pieniężnymi 
rzekł Dufrayer -- obraca się wśród kół wysokiej 
arystokracyi, prowadzi tryb życia na pańską 
stopę. Poluje w Hurlingham, pływa na swojej 
własnej łodzi parowej, wydzierżawia bagna do 
jesiennych polowań na dzikie ptactwo w Szko- 
cyi, zajmuje świetny apartam ent w hotelu Ce- 
cyl’a ; po za tern wszelako, iż widują go ciągle 
w towarzystwie pani Koluchy, nic iunego zarzu­
cić mu nie można.

— 1 tego dosyć — odparłem — Friedeck 
jest niewątpliwie, jak  mówisz, jednym z satelli- 
tow niegodziwej Włoszki, tern samem wnosić 
wypada, że ma na celu czyjąś zgubę.

— Przyznaję ci słuszność — wtrącił Du­
frayer. — Bardzo prawdopodobne, że ów mnie­
many książę jest poprostu jednym więcej jado­
witym wężem, wylęgłym z głowy tej nowoczesnej 
Meduzy. W takim razie należy przestrzedz de 
Brett’a  zawczasu.

— Byłbym to zrobił dziś wieczór — od­
parłem — ale potrzebujemy więcej niezbitych do­
wodów prowadzonej in tryg i; czy zdołamy je 
zebrać ?

— Agenci 1'yler’a śledzą pilnie panią K o­
luchy

— Ta kobieta samego dyabła oszukać po­
trafi — dowodziłem.

— Pójdę bezzwłocznie za radą tw oją — aby tam przygotować wszystko na przyjęcie na-
oświadczył Dufrayer. szych gości. Mnie osobiście dużo zależy na tern.

Ja tymczasem bacznie czuwać będę — do-j  iżby pana widzieć w ich gronie; proszę też, jak 
dałem — a gdy nadarzy się sposobność ku temu, o największą łaskę, zechciej do nas przyjechać,
uprzedzę zaraz de B rett’a. | Czy zgoda ?

To rzekłszy, pożegnałem mego przyjaciela i Spojrzałem prosto w świecące oczy ładnej
wróciłem do domu. dziewczyny. Twarzyczka jej rumieniła się i bladła

— uuwuuziiem. ! Następnych dni kilka zeszło mi wśród nie- naprzem ian; drobną swą rączkę położyła na
— Prawda — rzekł Dufrayer — z tego po j  spokojnych myśli, lubo czynne bezzwłocznie w y - , mójej dłoni, mówiąc:

wodu przedwczesne zdradzenie naszej czujności stąpienie zdawało się niemoźliwem. Zbieraliśmy „  .
bvłoby niebezpiecznem Nie możemy występować : rożne poszlaki, me prowadzące jednak do celu . 1 USẐ  wyznac ra a ym powi. u i • i- . tać Pana u nas na wsi, ale me ja  jedna tego
jawnie, ooki nie zbierzemy faktycznych dowodow Ile mzy tylko znalazłem się w (akiem towarzy , .  . . , .u i j  i . . , i i • ■ . sobie życzę... Pani Koluchy... ah! pan już o niej
zbrodniczej działalności niecnych ludzi. Jak zdo- stwie, słyszałem zawsze wspominane nazwisko szałeg?
łamy to dokazać, stanowi, niestety, zagadkę ! pani Koluchy w sposćb dla niej najpochlebniej- 1

Jestem gotów dla rozstrzygnięcia w ątphw o-' Włoszka umiała czarować oczy i zapalać — Etóż 0 nieJ nie słyszał! — odpowie-
ści poruszyć niebo i ziemię — zawołałem -  He- wyobraźnię ludzi. Powab jej powierzchowności. działem wymijająco.
raldynę znam od dziecka; słodka to, niewinna, przyczyniał się głównie do wywieranego przez — Panie Head, ukrywasz coś przedemną.
osierocona przez matkę dziewczyna. Niebezpie- â^ silnie oddziaływającego uroku. Pani Koluchy jest jedną z najżyczliwszych ci
czerisfwo, zagrażające biednej istocie zbyt wiekie, Gdy następnego wtorku przechodziłem przez osób, sam a mi to powiedziała przed chwilą,
iżby można wobec niego zachować się obojętnie, ulicę Oksford, nadjechała niespodzianie karetka, gdyż od niej jadę właśnie. Pragnie ona gorąco 

[Gdyby starczyło cza u, udałbym się osobiście do i a przez spuszczoną szybę wyjrzała twarzyczka widzieć pana w Forest Manor we czwartek. 
Bawaryi i sprawdził, czy owe księstwo Friedeck Geraldy de Brett. Przyrzekłam, że to jej życzenie będzie spełnione ;
istnieje rzeczywiście, a narzeczony córki de Bret- — Panie Head! — zawołała — pragnęłam CZY zbyt wiele polegałam na dobroci piana, dając
t’a ma do niego prawo. Ponieważ jednak wyda- spotkania z panem ; choę mu coś powiedzieć — takie przyrzeczenie? Wszak nie zechcesz wyrzą- 

‘lać się obecnie z Londynu nie mogę, dobrze by- gdy zaś zbliżyłem się, dodała:—Przykro nam bar- dzie mi przykrości i dowieść, że nie miałem 
łoby wysłać tam jednego z ajentów Tyler’a, iżby ; dzo, żeś odmówił ojcu memu, iż nie będziesz u prawa brać tego zobowiązania w twojem imieniu, 
przekonał się na miejscu o wiarygodności pre- nas we czwartek; towarzystwo zbiera się miłe — Czy pani Koluchy powiedziała istotnie,
tensyi rzekomego księcia do tytułu i majątku. i i dobrane. Jedziemy z ojcem do Forest Manor, ,że życzy sobie widzieć się ze m ną? — zagadną­

łem, czując, iż przy wymianie tych słów twarz 
moja blednie.

Spojrzałem znowu pannie de Brett w oczy ; 
widziałem, że wzruszeniu memu fałszywe nadaje 
znaczenie. Mniejsza o to ; powziąłem w jednej 
chwili stanowczą decyzyę.

— Miałem inne plany na czwartek — oświad­
czyłem -  życzenie twoje jednak, panno Geral- 
dyno, jest dla mnie prawem ; nie mogę odmówić 
uprzejmemu waszemu zaproszeniu.

Młoda dziewczyna roześmiała się radośnie.
— Pani Koluchy powątpiewała, iżbym po­

trafiła skłonić pana do zadośćuczynienia mej 
prośbie, ale ja  wiedziałam, że dokazać tego zdo­
łam, jeśli tylko zobaczę cię osobiście.

— A gdybyśmy się tu nie byli spotkali 
przypadkiem.

— W takim razie szukałabym pana u niego 
w domu. Zamierzałam użyć wszystkich sposobów, 
iżby postawić na swojem. Bez pana zebranie na­
sze byłoby niekompletne. Teraz dopięłam celu i 
wszystko zapowiada się pomyślnie. Porozumiecie 
się z ojcem jutro On prosto z banku jeździ 
zwykle do Forest Manor, mógłbyś się pan z nim 
zab rać ; szczegóły te obgadacie sami ustnie. Dzię­
kuję panu stokrotnie: uszczęśliwiłeś mnie na­
prawdę danem przyrzeczeniem.

(C. d. n)

* * * * * * * * * * * * *

„£herapia“
zimowa stacja klimatyczna morska 
z zakładem wodoleczniczym, kąpie­

lowym, ortopedycznym iid

w Cirkwenicy

nad Adryatykiem
k o ł o  R l e k i  ( F ł n m e ) .

Znakomite arządieniz do zabiegów lecz­
niczych „fizykalnych" — wyborna kuch- 

r ia  poLka. 157
Proapekty na żądaniu wysyła lekarz 

zakładowy

Dr. Jan  Reg lec
(latem ordynuje w Rymanowie). 

* * * * * * * * * * * * *

o y r e a c y a  n O b r  N l e d l w i e d n i a ,  d A m i a n i C t
'p o c z t o  T u r y n  K O . p o trzeb u je  z a raz

2 2 1 0 T 7 7 "  *  W -  D u f h o H i e ń . t w a
. . in r& irn ie  d o b r »  1 p r a w d z iw e  w in apragnie dobro i prawdziwe wina 

dostać do Mszy św., nieoh się 
zgłosi do ks. Kraweea Te ra w 
Hsitns-zowcaeh Szepes me*. Un- 
garn, p. loco. — 1 litr białogo od 
46 h. do 86 h., tokaj (samorodne) 

. . .  , 1 litr od k. 1 *80 do k. 4. Sckiler
Z d r o w i e  d l a  w o z y s t k l c h t  { j  o d  4 6  h> d o  3  k o r  20  beczefe

KWkzA.AśIF-, l»o«« tokaj era po 130 1. kosztuje 140 k.

obs-iajomionego z lokom obitą parową 
egzaminem do kotła, tylko kandydaci a 
'dworów wiejskich i dobrem' świadectwami. 
Pośrednictwo wykluczone. Rocznie 240 k 
penayi, 18 korcy ordynaryi i  inne dodatki. 

Pomocnika mazi imeó swojego. 839

f c f
~  —

■  życia p i g u ł e k  antioewr&Igicz-
■  ■ u y  b doktora C f O n t e r .  Cena 3; 
l i  w K  franki za pudełko. Skład w Pary tu

w apt. pant Scim iltt, rue la B o i- 1 
tie 75 W e Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scha ,  Wewiórakiego Ehrbara i Rockera 
W Krakowie w aptekach P P . Wiszniew­
skiego, Redyka i J  MacndzińskiegO. 38

n e u r i M t e n t e ,  H u t e r y e  1 f  .
w s z e l k i e  e h o r o f o y  o e r w o -  H u r t o w n i e  1 c z ę ś c io w o .

« ustępują niezwłocznie po ^ P o tw ie rd z a m y : K s. J .  K w ia tk ie
onbn swralOi C.Z . • 1_ .  , X i i  1 .wioz 1 ks. A nt. Ł ętkow ski z K ro  

ścianka. 215

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  ot. od wyrazu.

Kiełbasy na świętu, suche polędwi 
cowe po 2 kor. kilo. 

f l w n e u  wołowe i świńskie, mieszane,
U Z U ry kilo po 3 k. 50 ti.
R t t l o f ł t i  L d ro b iu , z in d y k a , po 4 k.
Id Ul d U  J  kilo. Z innego po 3 k. 20 b 

poleoa Dwór Ł a p s iy u  — iirzeżau y .

R l l n h o i * 7  uzdolniony i w ogrodiic- 
n  U b l l t l  l  a  lwie, poszukuje posady — 
\ .  N. kucharz p. rest. Jasło. 54

Kapelusze damskie
strojne, sportowe i podróżne.

Boa, parasolki,
* J 9̂ 0 r ę k a w i c z k i ! " g o r s e t y .

  l - r w ł  • W I .      • 1

Rozsyłam zupełnie nowe aznre p ie rłe  Kapelusze żałobna zawsze w wiel
•etą da-te pół kilo tylko bO ot., to »amo| r , . ,__
w lepezym gatunku tylko 70 et. w poez-i K im  wyborze 271

' wy • p ^p00,towem. *  “ po1 Ludmiła Spożarska,
j r  K r s i s s i ,  a l * A k * d , i , n , c k »  *» ł w ó w .

h a n d e l  p i e i a e i a  w  S m l c k o w l * ,
k e ł o  P n i l  ( U M h y  dMHkj.

ATym nua dozwolona. Uprasaam <> dokła­
dny adrea. 302

Kawiarnia Amerykańska
61 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie

C o r t a i e n n t e  k o n c e r t  n a t u s / k l  w o f s k o w e | .  Początek o godz. o wieczór.^

•r  MMa s a s u  
H e rm a n ó w .C o lo s s e u m

P R O G R A M :  od 16. do  30 k w ie tn ia :
Mimi Marlow, subretka. — Jolland i Montarell, źonglerska 
scena humorystyczna. — Olly Marietta, mistrzyni na instru­
mentach. — Sylvanas, sztukmistrzynie w strzelaniu.— Ory­
ginalni 3 Bussons, parodia, teatr rozmaitości. — F r e d  B ey -  
l « n , z e  s w e j ą  t r e s u r ą  n ie d ź w ie d z i  i  z a p a ia iu i ,  — 

Mstr. Hopkins, cyrk w miniaturze. — Bioskop.
Codziennie o godz. 8 wieczór praedgławtenle.______

W niedzielę 1 święta 2  przedstawienia o 4 pop. 1 o 8 wlecz.

W z o r y  a n o n s ó w
[dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie 
dnioŁ dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anons w 

B n d e lf  M owę, W iedeń I., Seilerd&tte 2.

W  A d m i n i s t r a c j i  „ G A  Z E T Y  I A B O O  O  W E  I* *
ul. K opernika 1. 7.

D O  : a . a / b > 3 r c i S L
M. Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem" . . . . „ 1 — h
J . Słarkiel. „Obrazki z Japonii" w dwóch częściach k. — (10 „
K. Gliński. „Szczęście" w dwóch częściach . . . . „ — 50 „
„Gniazdo Pruskie" studyum historyczne przez Pawła 

d’Bstree, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach.....................................................„ — fil

„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów astrologii), opracował
A. L. S z y m a ń s k i ............................................... „ — 30 „

„Dzieje elektryczności" przełożył z angielskiego Henryk
Wernic (z rysunkami) . . . .  . . . . „ — 30 „

K . Lashoioski. „W cukrowni" powieść w dwóch częściach — 60 „
F. Suryn. „Fatalne wpływy" powieść 1 tom str. 144 „ — 50 „
A. Halka. „Tatarka" powieść 1 tom str. 96 . . . . „ —  40 „
St. Graybner. „Pan Wyręba" powieść 1 tom str 
J. I . Kraszewski. „Rodzeństwo" powieść 2 tomy str. 408 „
J. K. Zieliński. „Ofiary" powieść 1 tom str. 258 . . „

„  „Szkice" 1 tom str. 253 . . .  ,

„ „Wspomnienia starego kawalera" powieść
1 tom „ 2 30

18* „ -  4C
1  — 

l  -  
1  -

Z p rzesy łką  pocztow ą o 20 halerzy  w ięcej za każdy tom .

m
r-KEW f WWi M A . i

I f  A ń e l r i  ' r o h  »n.eryIrański i wągler- 
l \ U l l d n l  RaC^ll ski, mieszanki traw na 
łąki i psatwiska, poleca Dom IT anlłow y, 
Lwów, Jagiellońska t .  53

| | i A r ł  w p la s tra c h !  1 lulogr. 2 korony. 
I r l l u l l  M iód d ese ro y y  k n ra c y ja y  5 kl.
fi kor. 60 h frauko, K orzenlew lcz, emer. 
nauczyciel — Iwanczany pl. 47

Miód lipowy *i£f
5 klg 8 koion. Wino owocowe „Elente- 
rya" 5 klg. 6 koron, frauko wyiyta S p ó łk a  
pazezelaraka w B rzeżauach  51

Dr Fryd.
L c n g 'e la

58
Wypływający* na wiosnę sok z br*ozy, był już w sta­
rożytnych czasach używany i znany przez panie jako
znakomity środek przeciwko wielu brakom cery. P rae i 
raeyooalne przyraąlzenie chemiczne i prze; w rpróba- 
wane doświadozeme, udało się 1 tego naturalnego p ro ­

duktu zestawV; sztuczny baltam  którego korzystue działanie na cerę prawie 
cudowoein nazwać można — Przez siopuiowe łaszczenie się skóry, odświeża 
■ię takowa i wkrótce usuwa w 2upeluosoi każdego rodzaju wyrzu.y, piegi, 
plamy wątrobiaue, czerwoności nosa. — Balsam ten w y g ład 'a  powstałe na 
twarzy zmarszczki i blizny z ospy, nadaje cerze świeżego młodocianego wy- 
g lą lu . Cena słoika 3 kor. D r. L e m le T a  m yd ło  benzoe, utrw alające d iia- 
łanie balsamu po k. T20 i 70 hl. Do n abye ia  we w isystk łch  w lększyeh  
ap tek ach , d ro g u e ry ach  i  p a rfa m e ry a e b , m ianow icie: we Lwowie u Z y­
gm unta R ockera; w Krakowi# u W iktora Rsdyka apt.: w Czernioweach a  
Golichowskiego nast. Mahl apt. S ;huiiedt & Fom ;n drogierya; w Tarnopolu
u M arcyaia Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego AdG.a, J. N iesio-
łowskięgo ; w Bielsku n Alfreda B lum eathala i w rlrogueryi k . Hass.

R u c h  p o c i ą g ó w  k o le j o w y c h
o b o w lą z u łą r y  z d n ie m  2 0 .  l lp o a  1 0 0 4  r e k u .

(Czas ś ro d k o w o -e u ro p e js k o .

Maszyna do szycia
(ręczna) Singera, prawie nie niywant, ta ­
mo do spriedanii. Wiadomość: ul. Łycza­

kowska i. 31, I. p.

d W W i l l i W ł g
Drzewa ozdobne

s z p i l k o w e ,
różne krzew y, r ó ż e  k r z a e z j r s t e ,  a a -  
d z o n k l  t r u s k a w e k  są jesicze do 
zbycia, tuzin róż  krzacz. franko koron 8, 
6 sztnk k. 5. Truskawki setka k. 2—4, 

porto i opsk. osohno. 203
Cenniki drzewek na żądanie.

Szkółki J u l .  b r . B r u n i e k l e g o ,
Podhorce obok Stryja

nieżyt

poleea

S ł a b o ś ć  m ę a k ą
skutki asozególnicj ta jnych  grzechów 
młodo łoi oraa innych nadutyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale nsu- 
oą£, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowi-ecLniona ksiątka ilustr

D r a  R e t a a ’a

chrona własna
Cena wydania polskiego 1 zł. 

Cena wydania niemieckiego 2 eł. Tysią­
ca zcalaato w niej ob jaśa len io  swych 
cierpień, t  za utyciem kuracyi w kaiątce 
tej zaleconej, z u p e łn ą  swą s i łę  m ęską. 
Zn nadesłaniem franco naletytołci, otrzy­
ma się książkę w kopercie przez M&ga- 
łyn  wydawnictwa R. F. B terey  w 
L ipsku  (Veriags-Mnguin Leipzig, Nen- 

markt 34) w Nieczeoh. 81

roby

16 ma
ió n tó re r  B e lu b a u re rw a ltu n g  Slkłóe 

bel V lllńny ( 8fld u ag arn )
oasyla w patentów, naczyniach około 4*/, 1 
I t ra  z aw arto śc i, nn próbę za pobra­
łem poczt., opłacone porto i clo, dotko- 
ale wino gabinetowe, czerwoue lub białe,
hiesling . . .  - ....................... po zł 2 80
buster (wyskok) słodki złoty

albo eserwony „
.'okej (w yskok )..............................„
latnorodner.......................................
dłwowica stara, doskonała • . „ ,
Vódka pędzona..............................  ,
iogaac s t a r y .............................. .....

Cennik dla większych odbiorcó 
ilatnie. Z ręezu i zastępcy  (chrześcijanie) 
>ę4ą w szędzie p rzy jęc i, według obrotu 
tałe miejsce. 193

Dla mających dolegliwości żorądkowe
Wszystkim tym, którzy prze* ząziębienie lub przepełnienie żo­
łądka, przez spoż.ywauie niezdrowych, trudnych do straw ienia, 
zbyt gorących Inb zbyt zimnych potraw, albo też przez niejedno­
stajny tryb życia, nabawili się d o l e g l i w o ś c i  ż o ł a d k o -  

w y c b , jak  :
ż o łą d k a , ku rcze  ż o łą d k a , bole w ż o łą d k u , tru d n e  

tr a w ie n ie  lub  zaflęgm ienle,
poleca s ę niniejazem d ibry żrodek domowy, którego wyhorne 
leeznicze działnnie już od wielu la t jest etwierdzonem. J e n  nim
a n a n y  ś r .  d e b  t r a w i e n i e  p r z y s p i e s z a j ą c y  I k r e w  

f> czy s7 < :zfljący  
H u b e r t a  F  U r i c h a  W i n o  z i o ł o w e

To w ino z io łow e sporządzone Je s t z z ió ł w ybornych , za 
leeznicze n in an y ch  i z dobrego  w tua, i r z m s c n s  1 ożyw ia 
organ izm  tra w ie n ia  cz ło w lek n , n ic  będąe środk iem  rozw al- 
n lajaeym . — W ino zio łow e u sn w a z naczyń  krw ionośnych  
p rzeszkody , oczyszcza k re w  z w szelk ich  zepsu tych , eho- 

ry w o łu jąey ch  cząstek  I w p ły w a  d oda tn io  n a  tw orze­
n ie  się  św ierze j zdrow ej k rw i.

Przez użycie w porę wina łiołowego najczęściej już w za­
rodku usuwa się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać 
ma pi irwflzeóetwo przed innem i, ostremi, gryzącemi, zdrowie 
uarussająoem i środkam i. Oznaki ja k : Ból głowy, odbljaule się, 
zgaga, wzdęoie, nudności z wymiotami, które przy ohronlcznyoń 
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tecu gw ał­
towniej, zuikają często już po kilkurazowem piciu tego wina.
7 o ł « a « O r f f ? O t ł i o  i jego nieprzyiemne następstw a, ja k : 
C i d l W a  11140111(7 ociężałość, kolki, bloie eeroa, bezaea- 
nośó, jakoteż zatrzym anie się krwi w wątrobie, śledzionie i w 
systemie je lit (dolegllwośol hemsroidalne) ustępują przez wino 
ziołowe, szybko a łagodnie Wino ziołowe zapobiega nleetrawno- 
Śol, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy spoBÓb nsu- 
—  że/ądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki.

b l a d y  w y g l ą d ,  n i e d o k r e w i i o ó ć ,  o p a d n i ę c i e  
z e  s i l

są najozęśoiej skutkiem  złego trawienia, niedostatecznego two­
rzenia eię krw i i chorobliwego stanu wątroby. Nie mająe apety­
tu wśród uerwowego rozstroju I zadumy, jakoteż wśród ezęetego 
bólu głowy, bezsennych nocy, często dogorywają powoli takie 
oioby. Wino ziołowe daje osłabionemu ci tłu  świeży
irnpnls. Wino ziołowe poduieca apetyt, wpływa dodatnio na 
trawienie i odżywianie się, pobudza siln ie  wymianę materyj, 
przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje 
na nowo chęć do życia; dowodzą tego liezne uznania i podzię­
kowania-Wina ziołowegu dostać można we flaezkech po 3 i 4  koro­
ny w Auutro-Węurzoch w aptekaeh: we Lwowie, w Przemysłu, 
Tarnopolu, Drohobyczu, Kzestowie, Brzeżauach, Busku, Bóbrce, 
Jaryczowie, W innikach, Gródku, Krakowie, Bochni, Wadowicach, 
Nowym Sączu, Żywcu, K ętach 1 wogóle w aptekach wszystkich 
miast. — W ysyłają także apteki we Lwowie począwszy od 3 
flaszek wino ziołowe po oryginalnych oenaoh do wszyetkich 
miejscowości A ustro- Węgier opłatnie i nie licząc nic za skrzyn­
kę. O s t r u o g a  s ię  p r s o d  u u Ś U d o w n lo tw a m l I Żądać 

w yraźnie: 480

ziołowego HUBERTA ULLKICHA.

■ -  I 3.2!

10-02
10-20
11-25
1*10

1-301

4’35

4-45
6-03
5-30

5 40

5*01

8-40i —

Chudy, 110-J

H o  L w o w a  z
(n a  dw orzee g łów ny)

Ickan, (Jas*, Bukaresstu, Konstantynopola), Żydaezowa Delaty- 
n» (od l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosielioy, Berhoroethu, 
Ozudina, Serethu, Kadowiee, Dorny W atry  i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wi< Ihich, Grzymałów*
Krakowa, (Berlin*, W rocławia, W arszawy, W iednia. Rarlsbadn, 

Prac'1) Orłowa, Nowego Hąoza, Oswięcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, W ieliczki, liytnanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Kftrózmozft (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suozawy, Dorny W ytry  (od 1/7 do 31/8) 
Serethu, Berhomethu 

Rawy ruskięj, 8okala 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawoeznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Cbyrowa 
Stanisławowa, Ż yd jjzow a, Pottuor,
Jaworowa
K rakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, 

Pragi), Zakopanego prze* Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, B3ez5 Laborcz (Pesztu)

Stryja Borysławia
Rzeszowa, Jarosławiu Lubaczowa
Kołomyi, Żydaczowa, Poiu tor, Kiirrtsraezt)
Lawocznsgo, K słew a , Ohyrowa, Borysław a Kochawiny 
Krakowa (Berlina, W rocławia, Wioduia, K arlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwouioza, Sanoka,
Chyrow*

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zalessezyk, Koomama, Nowosielicy 
przez Zuezkę, Wyźnicy, Serethu, 3uezawy, Radowiec 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husis-
tyna, Kopyczymec, Kozowy 

Tuohli (od 15/6 do "30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, ()ro- 
hobyoza. Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, I-iubaeiow* Kawy rascicj 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiotyna, lw»nia pust., 6kały, Kopyozynleo 
Krakowa. (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi),

Oswtęcima, Bnohy. Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

fciau , żydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czmlina, 
Brodiny

K raauwa, (Berlina, Wrooławta, W iednia, K arlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Bącia, Or­
łow a (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Ohyrowa 

Ickan (B ukaresztu),Potntor, /.ydaozowa (od 1/5 do 39/9) Czortkowa, 
HnnatynŁ; Kóróimozd, Nowosielicy, Dorny W atry, Suozawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, warszawy), Pragi,
K arlsbadu, Óświęoima, Wieliozki, Lubaczowa, Taruobrze- 
gn, Iwonicza, Hymanowo, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, ChjTOwa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz­

czyk, Skały, iw am i pustego, łłu sia ty n a  
ł.awocznego, (Pesztu), (Jhjrrowa, K ałieza- B oiysław ia, Koohawiny

8-25

1-Bf

2-48

2-551

6-30

645
6-50

8-35

910
9-25

10-35
10-45
10-50

3-05'

L w o w a  d o
!a dworca głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, Warszawy, Pragi,
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Ickan, (Jaes, Bukaresztu, Constaucy), KórSsmezó (od 1/5 do 30/9), 
Słob ruug.. Seretu, Berhoiuethn, Borodiny, ,Suozawy, Dor­
ny Watry, Kocraania 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P ran i, KarGuadb) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sauoka, Mea° Laboroaa, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Otłowa, Wie­
liczki, Oświęeima

Ickan, (J a n , Bnkareiztu, Botuezan), Żydaczowa, Potutor, Korói- 
mezó, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putny, Dorna 
W atry (od 1|7 do 81/8), łhozewy 

PodRiołoezysk, (Kijowa, JJossy), Brolów, Kopyozyniec, H ułiatyna 
Czortkowa

Ławooznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzeżu , Za­
kopanego (v. Kraków od 25/B do 15/9)

Krakowa, (W iednia, Warszawy, Progi, K an ibalu ), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonioza, Taruobrzegu, Stróż, Nowego L u ta  Or­
łowa (od 1/7 do 15(9), Oświęci ua 

Lawocznego, Chyrowa, Borysławia, K ałusz», Ohodor 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Oterniowieo, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy 
Bersoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyulac, Ozoit 

kowa, Husiatyna, Skały, Iw aaia puitego, Grzymałowa 
ickan, (Botuizan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Żydaczowa, Csortko- 

wa, Zaleszczyk, Wyżnioy, Kórósmeaó, Kocmania, Dorny 
W atry , Suozawy, Nowosielioy 

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, P ragi, Karlsbadu), Ja  
iła , Chabówki, Zakopanego, Wioiiozki, N.Sąoza, Lub,, oso »" 
Óświęoima

Tuohli (od 15/6 do 30/9 włąoznis), Skolego (od 115 do 3 J/9 w I 
S try ja  Chyrowa, Borysławia, Gńotorowa. Kałusz* 

Rzesłowa, Lnbsciowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaczowa
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berliua, W uszaw y, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laboroz, (Pesztu). j>, Sąoza, 
Orłowa, Óświęoima 

£«wocznsgo, (Peszt.,, Ouytowa, Borysławiz Kałusi*
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), 0 cycowa, J . Utgorza 
Iekan. Czortkowa, Zaloezzzyk, Delztyua, Wyżnioy, .łowosiehey, 

Berhomethu, Czudina, Seretu u, Brodluy, Dorny Watry, Suoz to y  
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrow t, Ry.a*i«- 

wa, Iwonioei., Taruobrzegu, Oiłow.i, VVtelu»si, Ohaoowir, 
Zakopanego (od 1/6 do 24/6 i od lu/y do 30/ij , Jaeła 

Podwołoozyss, Brodów Kopyozya.ao, iw zata pustego P .łu t> r 
Skały, Husiatyna, Zalesiejyk, lirz y m a tu ł.

Stry ja
Kawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)
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N a dw orzee „Podzam ese"
Tarnopola, Borek wielkich, G zymałowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
i o iwełoozysk. (Odessy, K ^ow a), Brodów, Grzymałowa, Husia- 

łyua, Kepyozyniec, Ozortkowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleazezyk, Potu- 

toi, 1 wania pustego, Skały, H usiatyua, Brodów, Grzymał.
1 ixiwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zalesz­

czyk, P o tu tor, Iw ania pustego, Skały, Husiatyna

Ł dworca „Podzamczu"
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Snidów, fCopyczyaiec, Ruiia* 

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potutor
Podwołoczyzk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczymec, Zalesz­

czyk, Husiatyna, Skały, iwaaia pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoe *y*k, Brodów, Kopyezyoiso, iw aun pustego. Skały, 

Potutor, Husiatyua, Zaleseuiyk, Grzymałowa

wina

Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkam i. — CUis a ro ik o o n  aitroydisKi jsst  pj łmej tdf  o
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do ja* !/ i wu o Ue g o  :a rol«a|ii oiteuf 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy up. nabywać uiźu* w D. irst  m b h  o h  <. < »>■ pni -

stw i.iw yuh, p a s a ż  H a u s m a n a  l. 9, p rz e z  ca ły  d z ie j

Z drukarni i litogralii Filiera i Spółki

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i


